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ROK I (IV) 

Jlflczego bard.dej nie pragnlł dzisiaj narody, 
jak trwałego pokoju. Miliony prostych ludzi 
na całym świecie, kł6rzy na swroh barkach 
nlełB wszystkie okropności I ciężary woJ· 
DT awdaJlł, ie pokój, aby być trwałym, mu „ by~ pokojem demokrałycmym i sprawledll 
1rJ'DI .....Swno dla wielkich, Jak I małych na 
rodów 1 opierać się na uznaniu suwerennych 
praw wszystkich narodów. 

Tylko na takich zaaadach oparty pokój 
ołwlera perspektywy pokoJoweJ współpracy 
międsy państwami. Tylko taki pokój sape· 
wnła WHYBłklm narodom prawo do demokra 
tycznego rozwoju, do całkowitej nłezależno· 
śof. Tylko łakl pokój może być rzeczywiście 
trwały l Jest w stanie przekreślić zbrodnicse, 
napastnicze plany podżegaczy wojennych. 

Gdyby można było przeprowadzić wśród 
narodów świata głosowanie powszechne -
referendum - przekonalibyśmy się niechy 
bnle, te sa takim właśnie demokratycznym 
i aprawiedliwym pokojem opowiedziałyby 
się setki I setkl milionów prostych ludzi 
wszelkich narodowości, ras i kolorów skóry, 
za takim pokojem głosowałoby 999 osób spo 
śród każdego łysląca. I gdyby wola narodów 
musiała być szanowana i respektowana 
pnlf!z wszystkie rządy, mogllbyśmy być 1po 
kojnl o losy pokoju na świecie. 
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kapitału i łeb słudzy spod znaku drusfej, rze­
komo 1ocjallstyczneJ, Międzynarodówki. Na­
wet haniebny los, jaki spotkał hitlerowskich 
napastników nie potrafił ołrzeiwić tych, któ 
rzy w imię swych zysków 1 przywilejów go­
towi są bez skrupułów przelew-M strumie­
nie krwi ludzkiej. 
Amerykańscy i angielscy tmperłalłścł po­

deptali, jak wiadomo, porozumienia zawarte 
ze Związkiem Radzieckim w Teheranie, Jał­
cie J Poczdamie, porozumienia, kł6rych ce­
lem było ustalenie trwałego, demokratyczne 
go pokoju. Podeptali, bo pragną narzucić 
narodom pokój imperialistyczny - to jest 
taki pokój, który byłby tylko pauzą między 
dwiema wojnami, to Jesł taki pokój, który 
przygotowałby nową wojnę imperlalłstycZJJt\. 
Trwały, demokratyczny pokój jest niena· 

wistny anglo - amerykańskim imperialistom, 
bo wojnę traktują jako, być może straszny, 
ale teł I strasznie zyskowny Interes. Potwor 
ne te poglądy miliarderów amerykańskich 
z przerażającym wprost cynizmem i otwarto 
ścią sformułował nie dawno jeden E czoło· 
wych polityków amerykańskiej finansjery, 
senator i bankier w jednej osobie, Bernard 
Baruch. 

NYM, GDl' WOJNA JEST ZAKOlQ'CZONA". Spowodowall oni pfel'Wl!lllll ,,.... łwtało-
Czyż te bluźniercze słowa amerykańskie- wą. licząc na · ogromne sysld l molllwoś6 

go senatora i bankiera nie odzwłerciadlaJlł bezkarnych grabieły słabszych narodów 
najlepiej nastrojów, dążeń i zamierzeń pod- przez llWYCłęskłe imperia. D9prowadzlll zaś 
żegaczy wojennych? Czyż nie wskazują one do WYJ'W&nla • łańcucha bnperlalhrłycznego 
dobitnie, gdzie narody doszukiwać się maJą .takle ogniwa, Jak RmJa oanka,, doprowadll­
faktycznycb sprawców krwawej Interwencji H do SWJ'Clęałwa klasy robotnlcstd l llOOlaHll­
w Chinach i w Grecji, w Indonezji i na Ma mu na Jednej 1zósteJ JIObn ziemskiego, 
lajach, na Bliskim i na Dalekim Wschodzie, Spowodowall oni drua'ą wojnę łwta~ 
w Europie I w krajach Ameryki Południo- licząc na osromne zyski. na mls~nle lub 
weJ. prsynaJmnleJ osłabienie Zwliplm Ba4zle~-

Czyj słowa senatora i bankiera amerykań kleeo oraz na pozbycie się konkarenł6w :6 
skiego Barucha nie rzucają Jaskrawego ano- rynkaeh łwlatowych. Doprowadzili zał w'bl'IW 
pn ~wiałla na przyczyny gorączkowych za- zamierzeniom - do wzmocnienia Zwl~ 
biegow amerykańskich I angielskich polłty- Radzieckiego do wyrwania 1: łańcucha im· 
ków, generałów i admirałów w poszukiwaniu perłallsłyczn~go nowych orntw, do swyclę· 
bąz ~ojennych, lo~niczych i morskich na ca- słwa ustroju demokracji Indowej w Polsce, 
lym swlecle? Czyz nie tłumaczą one powo- Czechosłowacji l w szeregu Innych kraj6w 
dów nieustannych, a tak przecież podejrza- Europy 8rodkoweJ t Południowo • wscho4· 
nych wizyt, składanych przez amerykań- nłeJ. 
skich polityków I wojskowych w Londynie, 1 · 
I w Paryżu, w Berlinie I w Rzymie, w Wały- Nie lepszy Im ozeka i obecne „p any" pod· 
kanie i w Madrycie?. żegaczy ~ojennych Cburchilló~ i Barnchów, 

Lecz wYznawcy ludożerczej, faszystowskiej Marshallow I Be~ów. „Podzegaczy wojen· 
filozofii senatora Barucha, bez skrupułów ~ycb - Jak to stwierdził Ge!łe~lłssimus Sta 
zapożyczonej z hitlerowskiej biblii - „Mein lin - czeka haniebna porazka . Czeka Ich 
Kampf" czynią swe obliczenia bez właścl- klęska, ponlewai miliony prostych ludzi 
wego gospodarza - bez narodów - przeciw pragną pokoju. 
narodom. Stąd wręcz śmieszne niekiedy po- Im bardziej podżegaeze wojenni zableira· 
myłkl, jakie czynią w swych obliczeniach cl Jlł o no~ wojnę ,łym bardziej odwl'acają' 
cyniczni wyznawcy złotego cielca. • się od nfoh narody, tym bardziej krzepnie 

front obrońc6w pokoju. 
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Każdy dzień przynosi nam wiadomości e 

Tak jednak, ;tak wiemy, niestety, nie jest 
wszędzie łam, gdzie u władzy stoją magnaci 

Oświadczył on niedawno, że ,,POKOJ WY 
DA.JE SIĘ RZECZĄ PIĘKNĄ WOWCZAS, 
GDY TRWAJĄ OKROPNOSCI WOJNY 
LECZ STAJE SIĘ ON PRAWIE NIENAWIST 

Bułgaria na drodze do Socjalizmu 
Przem6wienie Dymitrowa na V, Kongresie Bulgarsklal 

Partii Robotniczej. (komunist6w) 
801l'U PAP. - Ra Y ~ Bulifaa'­

*lej Partit Robotniczej (komwdałiów) aekre­
t.rs generalny partii GeOJ'lf Dymltrow zło 

*1ł w imieniu Komitetu Centralnego obszer­
Dll sprawozdanie polityczne. 
Pk!rwszą część swego aprawozdanła Dymi 

trow poświęcił krytycznemu omówieniu hl­
ltoril Bułgarskiej Partii Robotniczej (komu 
Dietów) od chwili jej powstania po dzień dzi 
siejszy, podkreślając, te w ciągu toczonej 
przez nią walki partia ta przeobraziła się w 
pariłę marksistowsko - leninowską. 

hrtła stała się przodowniczką klasy robot 
nłczej. zdolną do poprowadzenia tej klasy 
do ostatecznej walki o przejęcie w swe ręce 
losu kraju, o doprowadzenie do zwycięstwa 
socjalJzmu, do pełnego triumfu komuntzm•J. 

dzynarodowej I polityki zagranicznej Buł- u.IEJ.oyiwa Jeet wroaiem kOmu.nlmna. J)Cll)lłale 
gar11, Dymitrow n.znaczył, te polłtyka ta o- ilwiadmy o tym antykCNll'QDlatymJD& ~ 
piera się na następujących zasadach: zabez- nośc nacJonalistyamej grupy Tl~ w Jasoda 
pieczenie interesów narodowych Bułgarii, wli. Dlatego teł wałka z n&cJona.l~m Jsł 
ścisła przyja!ń ze Związkiem Radzieckim, dla komunistów obowiązkiem plerwssonęd­
porozumienie z państwamt, sąsiednimi. Bę· nej wagi. 
dziemy walczyć - oświadczył Dymitrow ·- Walcząc przeciwko wszelkim przejawom na 
przeciwko wszelkim usiłowaniom międzyna- cjonalistycznym - ciągnął dalej Dymltrow 
rodowego Imperializmu, dążącego do lngeren - musimy wychować masy w duchu prolet.a· 
cjl w nasze sprawy wewnętrzne. Będnemy riackiego internacjonahlnnu. Musimy wycho... 
dążyć do jeszcze ściślejszej współpracy ze wywać masy w duchu niezłomnej solidar.no· 
Związkiem Radzieckim - s naszYmł so.in- ści i wspólnego f.rontu demokracjd ludowej z 
sznikami - krajami demokracji ludowr.j - potężnym Związkiem Radzieckim na czele. 
i :i:e wszystkimi miłującymi pokój narolla- Przyszłość naszeg-0 narodu :zaeży od llJIOO'Sło. 
mi. ścl tego frontu oraz od potęgi Zwlą71kn Ra· 

Bułgarska Partia RobotnlC'La (komunistów) dzieoklego z jednej strony I od naszej -goło. 
- stwierdza Dymitrow - widzi w interna· woścł do walki przeciwko międzynarodowemu 
cfonallmiie. we ~półpracy międzynarodowej kapltalłzmowi i imperializmowi z drugiej. 
z wielkim Stalinem na czele, gwarancję samo\ Wychowanie mas w duchu internacjona1tmnu 
dzielnego bytu, rozkwitu i marszu naprzód na proletariackiego oznacza wzmożenie solłdar­
szego kraju ku Socjalizmowi. Uważamy, :l:e na nej akcji partii komunistyC7.nycb i pełne 
cjonalizm bez względu na maskę, pod jaką się uświadomienie sobie przodującej roli WKP(b) 

• 

historycznych zwycięstwach obozu demokr&· 
cjł i pokoju: o zwycięstwach wojsk genera­
ła Markosa, o zwyclęskbn pochoclzłe chM• 
sklej armii ludowej, kł6ra zdobyła prastarą 
stolicę Chin - Pekin. o wcllłł nowyhh odt­
pięclaeb słrantymmeso lmdowQletwa ~all 
..,_eso w Zwla\slha lladzlee1tłm I w kra• 
jaoh demokraoll lu~. 
~ wielkim, blstor7-.m nł'7....,_. 

mprawy pokoju Jut al9W1łłpllwłe 1 z,fedn~ 
ale ruoha robotnłcsero w Polsce. KoDSftW 
ZjednoczenłoW7 omaosa nlę tylko llkwtc!a· 
cJtt rosłamn w polddej klasie robotnłose.t. 
Stanowi to niewątpliwie hlsłorycsną ldobycz 
połlldeJ kluy robotniczej, ale oo więcej y 
poW'llłanle Polskiej ZJec!uoczonej Parfll Bó­
botnfoseJ wzmacnia r6wnhi •Iły obon po­
koju na całym ilwlecle. • 

Obecnie, po -.Jednoczeniu mchu robdnl· 
czego w Polsce na sasadach marksłzmn -
leninizmu naród polski może 11e spokojem 
spoglądać w swoją przyułość. 

Polska Ludowa, krocząc po drodze do So· 
cjalizmu w ścisłym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim I 1: krajami demokracji ludowej 
- umacnia sprawę pokoju na całym !§wiecie. 

Nasz sztandar - sztandar Polskiej ZJedno 
MoneJ Partii Robotniczej - sztandar Mar­
ksa, Engelsa, Lenina, Stalina, to sztandar po 
koju. Pod łym sztandarem nar6d polski p6J­
d'lie naprzód, budując lepszą, szc1:ę§liwszą 
przyszłość dla obecnych l przyszłych poko• 
leli. 

Z kolei Dymitrow nakreślił tzczegółowo 
historię powstania frontu patriotycznego, u­
wypuklając rolę, jaką w tym froncie odgry­
wała i odgrywa partia robotnicza. Polityka 
partit robtnłczeJ - stwierdził mówca -
nnlerzająca do pełnego z;tełnoczenla wuy­
rikich sił demokratycznych I patriotycznych 
pod sztandarem frontu patriotycznego wzmo 
cnlla pozycję klasy robotniczej I doprowa· 
dńła naród do całkowitego zwycięstwa nad 
reakcją. Zwycięstwo nad elementami reak­
eyJnYml i kapitalistycznymi stworzyło wa­
runki, umożliwiające przyśpieszenie polity­
cznego i gospodarczego rozwoju kraju. 

Komitetu l.ódzkiego i Wojewódzkiego Komitetu Po skiej jednoczonej Partii Robotnicze/ 

W związku z tym - podkreśla Dymitrow 
•- należało sformułować nowe zadania <Jto­
jące przed frontem partiotycznym. 

Pierwszym zadaniem była likwidacja ka· 
pitalistycznej własności prywatnej, ukróce­
nie elementów kapitalistycznych na .wsi, za­
sadnic2a przebudowa aparatu państwowego 
• wyrainym wskazaniem dróg marszu do 
8oc.1a.lf.zmu. 

W realizowaniu łych wszystkich zadań Buł 
rarska Partia Robotnicza (komnnlsł6w) WY· 
1owa.ła się zawsze na czoło, Jako nooznlk 
Interesów mas pracujących. 

W ciągu ubiegłych IR-tu miesięcy poczy­
ll.łonc szereg decydujących poąunięć, zmie­
rz&]ących do ostatecznego umocnienia de­
mokracji ludowej i stworzenia niezb~dnych 
warunków budowy gospodarczych podstaw 
Socjalizmu. W akcji tej korzystano z bez­
cennej pomocy WKP(b,) i Stalina, których 
rady umożllwily szybkie naprawianie popel 
nionych blędów. 

Budowa socjalizmu - podkreśla Dymitrow 
- jest obecnie głównym zadaniem Bułgar­
skiej Partii Robotniczej. 
Przechodząc do omówienia sytuacji mię-

w dniu wczorajszym w Łodzi odbyło się 

I-sze Plenum Wojewódzkiego Komitetu Pol­
$kiei Zjednoczone.i Partii Robotniczej. 

Plenum dokonało wyboru Egzekutywy Wo 
jewódzkiego Komitetu PZPR, która z kolei 
dokonała wyboru skretarzy WK. 

Na stanowisko I-go sekretarza Wojewódz­
kiego Komitent PZPR wybrany został tow. 
Domagała Czesław. Na stanowisko 11-go se· 

kretarza wybrano tow. Sienkiewicza Włtol-, 
da. 
Członkami Egzekutywy sostall tow. tow.: 

Borzyckl Władysław, Bukowski Roman, Du­
niakowa Irena, Feliksiak Jerzy, Gradecki Zy 
gmunt, Ley Włodzimierz, Mikołajczak Ma­
rian, Nieśmiałek Władysław, Salskl Zy­
gmunt, Stalski Kazimierz, Stawiński Wincen­
ty, Szaniawski Jan I Szmidt Leszek. 

Wyborów dokonano jednomyślnie. 

* * * 
Wczoraj, w dniu 23 grudnia 1948 roku -

odbyło się I Plenum Komitetu Łódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Plenum dokonało wyboru sekretarzy I 
Egzekutywy Komitetu Łódzkiego PZPR. 

Na stanowisko I sekretarza Komitetu Łódz 
kiego PZPR wybrany 1:ostał tow. Władysław 
Dworakowski. Na stanowisko II sekretarza 
wybrano tow. Stanisława Dunlaka, sekreta­
rza organizacyjnego - tow. Jana Grudziń­
skiego, sekretarza dla spraw ekonomicznych 
- tow. Adama Zebrowskiego. Do składu 
EgzekutyWy - poza wyżej wymienionymi -
Plenum wybrało tow. tow.: Burskiego Ale· 
ksandra, Ciesielsk1t Zofię, Jabłońskiego Ja• 
na, Krzykalskłero Aleksandra, Mrm:a ~dzł· 
sława, Rębowsklego Stefana, Stawlflsklego 
Eugeniusza, Smiejana Antoniego, Uzdańskłe 

Wszystkim naszym Czytelnikom, 
Przyjaciołom i Prenumeratorom 

życzymy ·go Edwarda, Wardę Antoniego, Wende Wa· 
len tego. 

WESOŁYCH ŚWIĄT 

Redakcja •• Głosu~ 

Wyborów dokonano jednomyślnie. Poza 
tym I Plenum Komitetu Łódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej bmówfło 
bieżące sprawy organizacyjne. •••• „.„ •••• „.„„ .......... . 
Następny numer »Głosu« 
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w poniedziałek 27 grudnia &..: 



R czci pamięć d ,ma 'Mic iewicza Rozwiązanie parlamentu ~apońskie~o 
LONDYN (PAP). Z Tokio donos~, że w 

środę prem'.er japoński Yoshida, roi:wiązał 
parlament. Dnia 23. t. 1949 r, odbędą 1ię 
nowe wybory. 

Uroczysta akademia w Moskwie w 150-tq rocznicę narodzin w'elkiego poety 
MOSKWA PAP -W sali kolumnowej Do· Przypominając słowa w:eszcza, by ,,książki Po Fadiejewie zabrał głos ambasador R.P. w· 

mu Związków Zawodowych odbyła się wew· jego zblądz'ły pad strzech)•". Tichonow stwier Moskwie - Naszkowski, po czym orkiestra 
raj uroczysta akadE>mia z okazii 150 ej roczni· dził: .• nietylkfl chłopi w nowej Polsce Ludo· od!'_P,rala hymny państw'>we polski i radziec~i 
cy u rodzin Adama M ckiew1cza wej czy ać będą dzieła M'ckiewiC?a, wszyst- Następnie odbył s: ę wielki koncert z udzta 

--0-

Akadem'.a zorganizowana została prze1 kie bratnii> narody upajać się nim b-;dą w łem najlep<zych sił ,artystycznvch Moskwy: 
Związek Pisarzy Radzieckich. Komitet Sło · przrkladacb by zł11żyć hołd wielkiemu bofo. , Lwa Oborin:i, Kozłowskiego ora~ przybyłego 
wiański w ZSRR 1 Towarzystwo Łączności wn1J:ow1 o wolność narodu, o lepszą przy. do stolicy ZSRR &µiewaka polsk1eoo Jerzego 

KatastrCi~ a sam lotowa 
w Hiszpanii 

LONDYN (PAPJ. Jak donoszą z Madrytu, 
w pobliż-.i Tarragony, ule„ł katastroHe samo 
lQt pasaże~kl, kursuiący na linii Madryt -
Barcelona. 27 osób zginęło. 

Kulturalnej z zagran i cą, •złość ludzkOścl". Gardy, 
Monumentalne wnętrza domu Związków Za 

wodowych u<iekorowai;).o flagami pol~kimi i -a 
dziecki i. W sali kQlumnowe1 nad estradą 
1 stołem prezydialnym widniał portret Adama 
Mickiewicza. 

Akademia, na którą przybyli przedstawlcte. 
le rządu radzieckiego t czołowi dzlał~e ra­
dzleckiego świata kulturalnego I naukowego, 
przedstawiciele pań.s.w obcyt'h oraz tłumy 
mieszkańców Moskwy - przekształciła się w 
niezwykle urocz:v~tą i serdeczną demonstradę 
przyjaźni polsko - radzieckiej i wspólno'y 
dwóch bratnich kul '. ur. 

W prezydium akadem '.! za~iedli: wicemrini­
ster spraw zagranic?nych ZSRR - Zorin, am 
basador R. p . w Moskwie - Marian Na~zkow 
ski, radcy ambas.:idy: Zambrowicz i Lipowski, 
generalny sekretarz Związku P'.sarzy Rad1Jec 
k:kh - AleksandPr Fądiejew, zastePca kiero 
wnika wydziału propai;:irndy KC WKP(b) -
Gołowienczenko, wybitni llteraci Ticho.10w. 
i WHniews!d. 
Akademię zagaił Aleksander Fadiejew, pn:e 

kazuJąc wśród aplauzu zebranych gorące Jl'>" 
zdrowienia dla narodu polskiego t dla pol. 
skiej inteligencji, która wraz ze swym ludem 
buduje dziś Odrodzoną Ojczyznę, kroczącą ra 
mię przy ramieniu ze związkiem Radzieckim 
w szeregach ob~zu demolcratycznego, 

Po przemówienm Fadiejewa orkiestra ode­
grała hymny pal'istwowe Polski i ZSRR. 
Piękny i wnikliwy referat o życiu i twór­

czości Adama Mickiew'.cza wygłosił wybitny 
poeta radziecl~i Mikołaj Tichonow. Stwierdził 
on. że imię l\fłcki«'wlcza we~zło Już dawno 
do Panteonu rzołowyrh poetów świata. 

„Od czasu Mickiewicza - powiedział 'flcho 
now - wiele zmieniło się na świecie, wiele 
zmieniło się w krafo ofozystym poety. Przy­
:laźń między narodem polskim i narodami ra. 
piecklmł,, wyrażając.a się nłe w słowach, 
lecz w czynach. przyjaźń scementowana 
krwią na..flepszych synów, przelaną w · wal­
kach o woino·ć nabiera. szczeqólnef mocy dziś, 
gdy święcimy rocznicę urOdzin wleJklego poe 
ty ludowego - Adam aMickiewicza. 

Piękna postać poety promienluje dziś no· 
wym światłem dlatego. że zakłamanie, którym 
pragnęli zakryć jego prawdziwe oblicze reak­
cyjni ideologowie - p:erzchło podobnie, jak 
pierzchlii pachotkQwle pil:.udczyzny i wQjujące 
go katolicyzmu. , . 
Podobnie jak po W~elkiej Rewo1ucjl Paździer 
111ikowej narody Związ:ku Radz~ckliego w ca­
lłej pełni zrozumiały swych klasyków i w 
swym marszu ku , Socjalizmowi korzystały z 
dch dorobku - tak samo dziś obywatel demo· 
kratycznej Polsk1 z nowym upojeniem wgłębi 
się w dzieła Mickiewicza, na nowo odcruje jego 
gorące wezwania do mlo ości, jego p1omienne 
pełne patriQtyzmu wiersze, jego lliryzm, któ.. 
cy zrodził się z ludu. 

Mickiewicz Jako wielki patriota pOJskf, my 
· §lał zawsze o losach Słowlańszczyzny, rozu. 
miał do jakich st.raszliwych następstw mo. 
globy doprowadzić zwycir.shvo krzyżactwa. 
Omawiając twórczość M'ckiewicza, Tich'J· 

now podkreślił zbieżność i pokrewieństwo 
ideowe między wielkim poetą polskim 
!. Puszk!neqi.. Tichonow przytoczył wizję 
przyszłości. rwconą przez: obu poetów, oświad 
czając: ,,Ziściły się prorocze słowa. Dwa bra­
tnie narod. polski i radziecki wiedzą, 1~ ich 
pr:zvlaźń wiedzie do rozkwitu obu krajów. 
Nieśmiertelną. olbrzymią spuśc:znę poetyc· 

ką wielkiego wics>;cza polskiego odziedziczyło 
nowe pokolenie. uzbrojone w przodujące '.dee 
naszej współczesności - epoki, w której 
wszystkie drogi prowadzą do komunizmu". 

W. Ażaiew -

Zapawiedż stra~ku kolejo ego w Anglii Progno-~.a-.pogody 
nawczym związku kolejarzy, a zarządem ko- na Sw1ęta LONDYN (PAP.). Władze paczelne związ­

ku zawodowego kolejarzy brytyjskich posta­
nowiły ogłosić w ciągu stycznia strajk pra­
cowników kolejowych na terenie całej An­
glii. 

Decyzja ta spowodowana została nie­
uwzględnieniem przez zarząd upanstwowio­
nych kolei brytyjskich, żądań pracowników 
kolejowych. Dotychczas toczyły się przewle­
kłe pertraktacje mit:-dzy komitetem wyko-

lei brytyjskich. w ARSZA W A (PAP.). Chmurno z lokalny-
Obecnie sprawa zatargu między związkiem ml rozpogodzeniami. Temperatura w pobliżu 

zawodowym kolejarzy brytyjskich spoczywa o stopni lub nieco poniżej. 
w rękach ministra pracy Isaacsa. • I 

Do związku kolejarz~ należą p~ócz. p~a: I Grożna powo ź w ranie 
cown ków komunikac p kQle)OWeJ rowmez \ 
pr.ac. ow11icy kolei podziemnych, śródlądowej (-) Jak donosi dziennik teherański „Ette­
linii komunikacji rzecznej i wiel1,1 hoteli, b~- la?t", po:vó~ź w okręgu Isfaga?u zmył!! z .Po 
dacvch własnością zarządu kolei brytyJ- wierzchni ziemi 7 wsi. 120 osob straciło zy-
skich. cle. 

Sp a a ndo r a adzie Bez i&cz • s 
Delegat radziecki Malik - potępia surowo holenderskich napastników 

PARYż, (PAP) - Kore~pondrnt P .\P dono Cha.rakteryzujtc przygotowanie. holendersJ?&- przeprowadzenie kontroli nad pt'Zerwaniem dsla 
si s Palais de Chaillot: Rada Bezpieczeństwa go napRdn na ~tolicę Indonezji, mówca oświa.d łań woje~ych 1 wycofaniem wojsk n• poprz&­
posta.nowiła wysłuchać opinii Australii 1 Hin· czył: ,,Hitler nie postąpił tak brutalnie r: Ho· dnie pozycJe. 
dustanu w sprawie wydarzeń w Indonezji, jak- Jandią w roku 1940, jalt Holandia r: Indonezją Delegat radziecki krytykował proj~kt rezolu-
kolw1ek państwa te nie Rą członkami Rady. w roku 1948' '. cji amerykańskiej podkreślając, że rezolucja U. 

Na erodowym przedpołudniowym poRiodzeniu 1'astępni<' znhrał głos delegat Zw~ązku Ra· pomija. milczeniem fakt agresji holenderskiej. 
Ra<ly Bezpicczr11stwa przemawiali delegaci dzil'ckiego Malik. Mów„a ;dożył prOJekt rezo· Rada Bezpieczeństwa - stwierdził Malik - po 
Chin, Australii i ZSRR. lucji, przewidującej podjęcie przez Radę Bezpie winna. nazwać rzecz po imieniu. Holendrzy do-
Drlęgat Chin przyłączył się do stanowi~ka czeństwa szybkich i stanowczych decyzji, ma- konali aktu agresji. Rada. Bezpiecze:dstwa po-

US.\. i oświadczył: że będzie głosował za rczo- jących na celu: winna. akt ten napi1;~nować 1 potępić. 
luc•ją amerykań8k!J.. a) natycltmiMtowe przerwanie agresywnych 

N a8ti;-pnir zahrnł gło~ przrdstawiciel A ustra· działnń woj,;k holenderskich , Następnie clclngat radziecki zaznarzyl, !t 
rezolueja atncrykań ska - wniesiona łącznie 
przez USA, Kolurnlti~ i f:;yrię nuiwi og.-.J11ikowo 
o clziala.niach wojenn~ch i zawiera apel do obu 
stron o frh przerwanie, ale w istocie rzeczy apel 
ten należy skiero ać jedynie do Holandii, nie 
zaś do Republiki Indonezyjskiej. Z tych wzgl~ 
d6w delegacja. radziecka. nie będzie popiera.la 
rezolucji amerykańskiej. 

Iii, ]; f,\ry ośvri:ulc zył, że rząd australijski jest h ) wyeofanic wojsk holendcl'~kirh i powrót 
głęboko zaniepokojony polityką holenderską w woj~k i11<lo111•z.vjskic·h na. popn.cdnie pozycje. 
Indonezji. Polityka ta - zaznaczył m6w 1'. l.I - Rezolucja radziecka zawiera. róW?lież 11ostu­
nie tylko nie doprowadzi do uspokojenia w In- lat utworzenia komisji, składającej się z przed­
donezji, lecz może rozpalić płomie:d wojny na sta.wicieli wszystkich członków Rady Bezpie­
terenie pohtdniowo-wschodniej Azji. czeństwa. Zadaniem tej komisji mialoby być 

Bezprawne machinacje w sprawie Ruilry Mówca przedstawi! historię mgadnleni& łndo 
nezyjskiego. Przypomniał on, :f.e republika indo 
nczyjska powstała. w wyniku ruchu wyzwoleli­
ca:ego na.ródu indonezyjskiego w sierpniu 1946 
roku. Od pierwszej chwili znajdował? si~ ona 
pod groźbą agresji ze strony mocarstw koloniał· 
nych. Wojska holenderskie po raz pierwszy do 
pu~cily llię agresji w lipcu 1947 roku. Za.jęły one 
wówcZiU' znaczną. część terytorium Indonezji l 
zdobyły najbogatsie okręgi tego kraju. Ten 
agre8ywny akt również wtedy był dokonany 
pod maską. tzw. „akcji politycznej ..• 

Prasa paryska o nowej amowoli Anglosasów 
PARYŻ (PAP). Prasa paryska poświęca 

liczne komentarze zakończeniu obrad JQndyń 
ski ej konferencji o·ciu · w sprawie Ruhry. 

„Humanite" stwierdza, że decyzja Clay'a 
i Robertsona, przekazująca kopalnie i pne 
mySł Ruhry w r~ce niem:eck:e z0stała utrzy· 
mana w mocy. Konferencja londyńska -
pisze dziennik - ograniczyła się jedynie do 
obrad nad problemami drugorzędnymi, zasa 
da międzynarodowej kontroli Ruhry została 
porzucona, co--jak zaznacz.a ,,Humanite" -
jest oczywi.Stym pogwałcen; ~- układów pocz· 
damsk'ch. 

,,Liberation" podkreśla, że ,,układ" w &pra 
wie Rtthry ma na celu u~pokoj~e opinii 
publicznej we Francji i w krajach Benelwm. 
Okład ten jest parawanem, :z.a którym odbę 
dą S.:ę w terminie późnie;szym prawdziwe 
rokowania w sprawie Ruhry. 

„ W rzeczywistości pisze dziennik -
przymierze Stanów Zjednoczonych s Niem· 
cami w mdędzynarodowym organizmie kon­
trQLnym przyniesie korzyść kapitalistom nie 
mdeckim oraz amerykańskim". 

• 

Zwią.zek Radziecki domagał si~ Jut wted7 po 
tępienia agresji holenderskiej l powoła.ma objek 
tywnej komisji, która wYStąpiłaby w 11po110b 1kU­
teczny przeciwko agresji holenderskiej, 

Nowe starcia w pustyni Negev 
Delegat ra.dziecki stwierdza, :f.e :alekt6r~ 

crlonkowie Rady Bezpiecr.eństwa włotyli :aiein& 
ło wysiłków w to, aby umniejszyć znaczenie po­
stępowania Holendrów w Indonezji. W ten spo 

LONDYN (PAP). Jak donOSi z Tel·Avivu 
agencja Reutera, w ciągu ubiegłej nocy na 
odcinku Nihim, w pustyni Negew, doszło do 
nowych starć z woj11kami egipskimi. Rzecz 
nik Izrael::l stwierdził, że samoloty nieprzy 
jacielskie zbombardowały pewne południo· 
we osiedle żydowsk:e. Alarm lotni.czy zarzą 

dzono też w mieście Rehovoth na południe Bób popierali oni agresję. Utworzono bezsilną 
od Tel Avivu Komunikaty dowództwa wojsk i - jak - Wyraził się Malik - bezzębną „ko 
Izraela wzmiankują o starciach w połuctn:o misję dobrych usług'•. Komisja t".i. de facto stoi 
wo-zachodniej cz~ści puó'tyni Negew, stwier na straży interesów Holandii. w Indonezji. Nie 
dzają~ że Egipcjanie uży1i broni pancernej j~~t ona czynnikiem objektywnym. Za pośred­
i samolotów. Egipcjanie usiłowali zniszczyć mctwem tej właśnie komi~ji narzucono Republ1 
przeb:egają<:e tamtędy rury wodociągowe. ce Indonezyjskiej ukła.d, na mocy którego :zna. 

M k 
czna część terytorium Indonezji przeszła. pod 

Harry Polll•tt do rządu ar osa kontrolę Holandii. Korzystaj1J,c z pomocy „:Ko-
misji ushtg'' Holandia. utworzyta na swoim tert, 

LONDYN PAP. - Sektcta.rz generalny An­
gielskiej Partii Komunistycznej Harry Pollitt 
wysto~ował na ręce kierownictwa Grccl{icj Piu 
tii Komunistycznej pismo gratulacyjne z oka­
zji pierwszej rocznicy utworzenia. tymczasowe­
go rządu demokratycznego. 
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„Wasze nieustanne 1 bohaterskie wyi;iłki nie rządy marionetkowe. Przeprowadziła ona 
stwierdza Pollitt - z ogromnymi sukcesa- blokadt ekonomiczną., nie dopuszczając do Indo 
mi rządu wolnej Grecji, ktory święci p-ien:o-zą nezji żadnych towarów i hamując jej eksport, 
rocznicę swego istnienia - stanowią gwaran-1 Blokada ta jest ekonomiczną agresją przeciw­
cję, że walka o pokój, postęp i sprawiedliwość ko Republice Indonezyjskiej. 
w Grecji zako:dczy się zwycięstwem''. -o-

zmusić aby ktoś czynił rzeczy niemożliwe. ROZDZIAL SIODMY. 

Daleko od Moskwy 
- Nie wiedziałem, że tylko łatwe spra­

wy można wam powierzać - powiedział 
Batm.anow i wywołał z tłumu tego, który 
mu arogancko odpowiadał. „ 

JAK POD:UIELILI PRACĘ. 

Początek budowy przypadł na zimę - w 
tym właśnie tkwiła szczególna trudność 
sprawy. Według praw inżynieryjnych -
nie należało w żadnym wypadku budować 
rur_ociągu. w okresie zimowym. W każdym 
:azie wybitni zagraniczni fachowcy, do au- • 
torytetu których częeto uciekał się Grub­
ski, uważali to za rzecz niedopuszczalną. 
?;ałoga Batmanowa musiałaby zgodzić się 
.ia długie wyczekiwanie w gabinetach, a 
'rasę ustąpić bez walki wichrom i bura· 
1om. 

- Jak będziemy na każ Yill kroku za 
umarłych nabożeństwo od wiać - łez 
nie S\ru'czy ! Szykujcie się do odjazdu! -
zwrócił się do Poliszczuka. 

- Nie macie pra\~a nas zmuszać. Jes-;: 
zarządzenie z rady miejskiej - ponuro 
odpowiedział starszy. 

- Mam prawo, chłopie! ie będziesz 

- Ja nie mówię: do diabła z ludźmi! -
powiedział Poliszczuk. 

- Więc chcesz abym ich stamt.{id wy­
prowdazi? Pomyśl tylko, czy ja mogę te­
ra.z wyprowadzać ludzi z tajgi i u ·acic 
czas, którego mam tak mało'! Ludzie mu­
szą teraz urządzać się na punktach, szyko­
wać się do zimowych prac, a jak tylko 
Adun zamarznie - drogę na lodzie prze­
bijać. A może ty masz inne wyjście z sy­
tuacji? 

Wasyli Maksymowicz mówił pou zająco 
i spokojnie. Poliszczuk rozgniewał się. 

sprawdzał moich praw, nie o tym mowa. 
Ja ciebie nie będę zmuszał, sam pojedziesz 
- Batmanow zamykał i otwierał zmarznię 
te w skórzanych rękawicach ręce. - Dużo 
naszych ludzi pracuje w różnych punktach. 
Jak Adun zamarznie - jeszcze poślemy. A 
czym będziemy ich karmić? Zanim przebi· - Smiejesz się ze mnie, naczelniku, czy 
jemy na Adunie drogę lodową i przewie· co! Ne mam żadnego wyjścia. A objaśniać 
ziemy produkty na koniach albo maszy- mi także nie potrzzbujesz: jeździłem do 
nach _ile czasu przejdzie! A muszą praco punktów, widziałem ludzi, rozmawiałem z 
wać! Na pw1ktach zas brak im narzędz.i, nimi. Nie przetrzymają w żadnym wypad­
brak najpotrzebniejszych materiałów. Cóż ku. 
zrobią gołymi rękoma. I konie są potrzeb- - Przetrzymają, jeśli poślemy te dwa 
ne„ na sobie nie będą dźwigać drzewa z lu- kutry. - Wasyli Maksymowicz cbejrz:-1 
su. Według ciebie możemy powiedzieć: do! ludzi i nagle zapalił się: Boicie się, czy co? 
diabła z ludźmi, nie:!h zdychają z głodu, - Boimy się, cóż w tym dziwnego ·t -
niech ciągną drzewa 'Z lJ:ii;.11 na sobie, niech przyznał się ktoś w tłumie. - Wszystk8 
nie oracują? orzeoadnie i sarril zgi.niemY. Trudno jest 

- Jak uważacie, czy naszym towarzy­
szom na froncie bardzo łatwe sprawy po­
wierzają? Wstydzilibyście się! - Znów od­
wrócił się do Poliszczuka: - Odbijajcie oc' 
brzegu, pojadę z wami za starszego. 

- Nic z tego nie będzie - po milczeniu 
odpowied.ział Poliszczuk. - Nie wypada, 
aby naczelnik budowy, sam odprowadza] 
każdą barżę. - Starszy naciągnął zd!jętc 

rękawice wielkości łopaty, i naciągnął 
czapkę. 

- Czy są tu pośród was komuniści? -
krzyknął Załkind: pod.niósł się wraz z gru­
pą ludzi na barżę. - Komuniści poprowa­
dzą za mną obie barże. 

- Co wy, do licha, :Mich.ale Borysowi­
czu ! - żałośnie krzyknął Poliszczuk. -
Jestem bezpartyjny, to Innie z gry chcecie 
wyrzucić, czy co ? A potem w mieście nie 
będę mógł się pokazać: Załkind zamiast 
Poliszczuka barżę po Adunie prowadzi~ 
?;łaź! 

Starszy machnął ręką swojej. załodze. Ci 
wraz ze starszym głośno tupając nogami, 
zbiegli po stonniach 

To oznaczałoby, że podpsiują się pod ra­
portem Grubskiego, o tym, że termin poda­
ny przez rząd jest nierealny. Z dwunastu 
miesięcy przeznaczonych na układanie ru­
rociągu, zima trwała co najmniej siedem 
- jakże można było z nich zrezygnować? 
Batmancw i jego pomocnicy nie zamierzali 
składać broni, tak że linia ich postępowa­
~a ?kreślała ~ię .sa~a p~zi;z się: pos~anowi­
li ~~ oddawac ZJJlll~, ·aru Jednego miesiąca, 
aru -Jednego tygodrua, ani jednego dnia -
po prostu nie zwracać na nią uwagi! Jed­
nakże nie tak łatwo było zapomnieć o zi­
mie. Nie zdążyła się zacząć, a już przynio. 
sła ze sobą pelno trosk. 



Naiwiększe-hisłoryczne zwycięstwo 
K lasa robotnicza i masy pracujące Pol-

ski odniosły największe w swej hi­
storii zwycięstwo. To proste, bezpośrednie 
stwierdzenie - formułowane w czasie Kon 
gresu - na.jkrócej i bodajże naf"ardziej 
treściwie wyraża prawdę o sukcesie, które 
mu na imię - .Jedność. Historyk polskie­
go ruchu robotniczego przy ustalaniu waż­
ności i doniosłości rewolucyjnych wyda­
rzeń, wytyczających etapy walki o 1socja­
lizm - powstanie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej będzie zestawiał na rów 
ni z tak ważnymi o~iągnięciami, jakimi by 
ło uwolnienie kraju z niewoli hitlerow­
skiej i zdobycie władzy i jakim będzie w 
przyszłości żbudowanie socjalizmu i bez­
klasowego społeczeństwa: 

Co złożyło się na to, że rozdziały naszej 
historii będą nosiły kolejno następujące 
tytuły: odzyskanie niepodległości przy po­
mocy Armii Radzieckiej i zdobycie wła­
dzy, jedność klasy robotniczej, pełny suk­
ces w budownictwie socjalizmu? .. 

Najogólniej na pytanie to odpowiedzieć 
można by w ten sposób. Czołowy oddział 
klasy robotniczej zorganizowany politycz­
nie potrafił w trudnej codziennej walce z 
wrogiem klasowym dokonać pełnego obra 
chunku z przeszłością i na tym obrachun­
ku oparł wskazania ideologiczne i organi­
zacyjne na przyszłość. 

Kto pilnie prześledził treść referatów i 
wypowiedzi dyskusyjnych wygłoszo­

nych na Kongresie, a przed Kongresem -
w każdym ośrodku naszego, życia, wszędzie 
tam, gdzie trwa praca rąk i mózgu __,, ten 
niewątpliwie stwierdzić. musi, że nikt nie 
kl.erował się przy omawianiu zagadnień 
ruchu robotni'czego wstydliwością, ?.e prze 
ciwnie - wszyscy dążyli do pełnego ujaw­
nienia prawdy o wzeszłości, by na · tej 
prawdzie budować ''skazania na przy­
szłość. 

dniach, które przeżyliśmy w okresie tego Stalina i na wieloletnich doświadczeniach 
historycznego Kongresu naszym zadaniem przodującej WKP(b) oraz polskiego ruchu 
najbliższym jest ponieść w szerokie masy robotniczego. 
ludowe wielki i twórczy jego dorobek. Przejaw ten j€st gwarancją, że doro­
Niech cała Polska rozbrzmiewa prawdą o bek historycznego Kongresu stanie się wła 
wielkim Kongresie Zjednoczenia". snością nie tylko każdego członka PZPR, 

Przed Kongresem wypowiedzi mas par- .ale jednocześnie ogromnej większości na­
tyjnych na specjalnych zebraniach kół, na ro.du. Marksista-leninowiec bowien;i, to 
wyborczych konferencjach okręgowych - człowiek czynu i walki, który potrafi mo 
są wyrazem niezachwianej pewności, że bilizować wokół siebie nowe siły, uzbra­
uchwały Kongresu to dojrzały owoc po- jać się i kierować na wyznaczone pozy­
trzeb i pragnień każdego człowieka pra- cje. I dlatego partia w większym niż do­
cy. Juź wówczas przodująca część klasy tychczas stopniu zespoli się z klasą robot­
robotniczej zorganizowana politycznie niczą, skuteczniej niż dotychczas podej­
przyjrnowała i pogłębiała ideologię mark- mie zadanie - na .które wskazał tow. W ogóllmym romwrnj1t1 !'ił żywioi!Jrryidh :kira)j111 
sizmu-leninizmu z poczuciem durny klaso- Berman - „przezwyciężania wahań śred- nie u<Sitai}ą wyi..cf.lhk~ Fo~k1i w lkiemumikru. O\paru:i.wa 
wej, wypływającej z faktu dojrzałości po- niego chłopa i drobnomieszczaństwa miej ruira . rorz;ległych naszych mo<illilworŚrci mol!Slkrl.rch, 
litycznej. Każdy członek byłej PPR czy skiego". W tych warunkach każdy czło- d;ziękli porsiada1I1Jemu rz. górą 500 lk.lm. wylbme-­
PPS, wypowiadając swoje myśli i uczucia, nek partii uwielokrotni swoją umiejętność ż;; i &zerre,giorw~ ootl'arz. 15\Prnwmieij i enoerrgdcrzmliej 
wyrażał w nich głębokie przeświadczenie „badania potrzeb i bolączek i jednocześ- 1 ,..,. . ..... ,,,. 

' k ' · h db · ki · · t h b 1 k" ;p.Paoui. -acy·~•1 po •. .,,, w. o słusznosci podstaw, na toryc o ywa me e~owame u~uwan~em yc;. o '.\cze · Wir~;_ zie 'WlZrM*'taią-<:vm baz prrmeiriwy OO«lia~ 
się zjednoczenie ruchu robotniczego, wie- Pozwoli to partn - Jak stw;ertlz1ł to.w. żem !'loity porlskiąj„ Mórej nQIWe j&!m.ti1S11Aai. 
dział bowiem, że bierze udział w walce Bierut - skupić wokoł. zadan wytkmę- I raz :po 'f1arz 01pursrz:<:·rz,ają 1t1ra1szie. srtorcmri.e, szllro­
i pracy partii, która wspiera swoją dzia- tych przez Kongres · naJszersze masy na-1 liimy llrCT!lnre ikra<lry rnrair'yln;arrrzy iPol.slldo.b.. Oto 
łalność na naukowych podstawach, U:stalo- rodu. , srbar.t.eik sZlk.~J<l•ny wyipły;wia. nia IPeł~re 11I1101nze w 
nych przez Marksa, Engelsa, Lenina, Antoni Pokorski cwml'lebny raJis do dale.l>nrch porntow. 

Socjalizm stał sią · · bliższy 
Tow. tow. Podmajstrzy i Pluciński o wrażeniach z Kongresu 

Tow. Podmajstrzy, dotychczasowy sekre­
tarz Dzielnicy Czerwonej PPS, mówi zarów 
no o swoich wrażeniach z Kongresu, jak i o 
echach kongresowych w Łodzi wśród . człon­
ków PZPR, na jego dzielnicy. · 

- Socjalizm stał się dla nas wszystkii:h 
czymś bliższym n.iż dotychczas. Prze~tał być 

pojęciem abstrakcyjnym, przestał być dale­
ką perspektywą, a staje się konkretną r-ze­
czywistością, · którą my, właśnie my, nasze 

nia referatu tow. Minca był tak zapatrzony 
w megafon, że po prostu nie dostrzegał ni­
kogo dokoła siebie, odezwał się potem: 

- Czy to będzie możliwe? Czy aby potrafi 
my? 

I po chwili wahania, odpowiedział sam SO 
bie: 

Dorobek Kongresu to treściwe sformu-
łowania Deklaracji Ideowej i Statutu Or- pokolenie, my, członkowie PZPR, będziemy 
5anizacyjnego PZPR, które uchwalone zo- realizowa6. 

- Na fabrykach, w masie robotniczej. 
wśród byłych pepesowców panuje ogromne 
zadowolenie; w nowych formach , órganiz~­
cyjnych będą mogli l~piej pracować; wzro­
sną ich prawa i · obowiązki - wzrośniP ich 
aktywność. A che~ · pracować. aktywnie, chcą 
wnieść swój wkład - właśnie dlatego, że ma 
ją przed sobą wizję Polski niedalekiej przy­
szłości, Polski kończącego się planu trzylet­
niego; Polski planu sześcioletniego, i Polski 
późniejszej - socjalistycmej,. Polski ~pra­

wiedliwości społecznej, ddbrobytu i kultury. 

- Potrafimy, skoro potrafiliśmy odbudo­
\vać kraj, gdy jeszcze silna była reakcja I 
gdy między partiami robotniczymi istniały 

nieporozumienia. A teraz, gdy idziemy wszy­
scy razem, potrafimy, i żadna wroga siła 

• • .• nam $ię nie oprze . stały po całkowitym ideologicznym i orga- - Kiedy mówił tow. Minc, kiedy przed na 
nizacyjnym rozgromieniu nacjonalizmu, re szymi oczami ukazywała się Polska taka, ja- Tow. Pluciński, dotychczasowy II-gi sekre 
formizmu i oportunizi;nu. Uchwały te 'mó- ką będzie za 8 lat, kiedy widzieliśmy fun~ tarz Dzielnicy Górnej - Prawej PPR, mówi: 
wią o wielkiej światowej roli WKP(b) - damenty socjalizmu w Polsce, mogliśmy już 
partii Lenina-Stalina, która zbudowała so- wzrokiem sięgać dalej, i ujrzeliś~y miasta 

. Fanta11tyczne" cyfry planu sześcioletniego 

przestały być fantazją, a stmy się w świa­
domości robotników rzeczywistością, . któr" 
oni właśnie mają stworzyć. I stworzą. 

cjalizm, która była i jest najważniejszym f wsie socjalistyczne. 
ośrodkiem międzynarodowej więzi proleta _ Byli PPS-owcy i byli PPR-owcy? 
riatu. Świadczą one o pełne.i zgodności i 

- Bardziej niż ·jakiekolwiek wydar7.enie 
przed tym, Kongres ujawnił, jaką potęgą jest 
klasa robotnicza. I ujawnił to przede wszyst 
kim samej klasie robotniczej: że t.o ona de-

Tow. Zambrowski mówił, że trzeba wyko-jednomyślności delegatów Kongresu w de- cyduje, że to ona wytycza drogi w przy-
rzenić te różnice. Nie wątpię w to, że to się 

- „Jedność 7.wyciężyła". Gdy w hale fa­
bryczne wpadły te słowa tow. Bieruta, u wie 
lu towarzyszy, zwłaszcza u starszych towa­
rzyszek, pojawiły się łzy w oczach. Bo one 
właśnie, które wiek swój przeżyły w okre­
sie niewoli kapitalistycznej i rozdarcia w kła 
sie robotniczej, najlepiej wiedzą, co to jest 
jedność robotnicza. 

cydujących dla ruchu robotniczego spra- szłość, że to ona kształtuje tę przyszłość. Stu 
w11ch. Są dokumentem zgodnej współpra- stanie. Wszystko, co nas różniło, zniknie: w chaliśmy referatów tow. tow. Bieruta l Cy­
cy półtoramilionowej rodziny robotniczej. ·pracy, w aktywności politycznej i gospodar- rankiewicza o podstawach ideologicznych 
Ujawniają dorobek zawarty w cyfrze sze- czej, w 'pracy nad budownictwem.· I ja i przy Zjednoczonej Partii, a potem tow. Minca o 
ściu miliardów złotych osiągnięty przez tłaczająca większość towarzyszy - byłych planie s'ześcioletnim, który zmieni oblicze na 

K · h · · któ i d · ł · tk · - Co ja osobiście myślę? · - Jak wszyscy _ czyn ongresowy mas .pracu3ącyc 1 zapo pepesowcow, z rym z ązy em się ze nąc szego kraJ·u. Porwały nas cyfry tego plariu, · d · · C t t · · t · K i · członkowie partii ,jestem dumny z osiągnię-wia aJą, ze zyn en s anie Slę naszym s a po powrocie z ongresu, w erzymy meza- porwał nas obraz tej przyszłej Polski. I zro-
łym dorobkiem na przyszłość. chwianie, że w PZPR wszyscy jej członkowie cia jedności. Przez cztery lata pracuję aktyw 

zumieliśmy, i zrozumieli to wszyscy robotni- · t·· I wi · · · Zapowiadają pogłębienie więzi między mają równe możliwości, możliwości równe- me w par 11 em, ze mo3a praca nie po-
ż cy: że referat tow. Minca l referat tow. tow. s ł w · · t · · d · · kl Zjednoczoną Partią a klasą robotniczą, go startu. e w żadnym wypadku nie po- z a na marne. , os1ągmę eJ Je nosc1 asy 

masami pracującymi w mieści~ i na wsi_ przeania przynależność partyjna będzie o Bieruta i Cyrankiewicza - to jedna -całość. robotniczej jest wkład każdego członka par­
ogromną większością narodu. Wytyczają . czymkolwiek decydować, że decydow,ać o każ że potrafimy wszystkiego dokonać, bo nastą- tii. I jest również mój skromny wkład. I 

k h d t h dym członku partii będzie jego praca. Pra- piło zjednoczenie, że potrafimy zbudowa.ć fun 
ścisłe, na nau owyc po s awac oparte ca dla tych naszych wielkich i pięknych ce- damenty socjalizmu, bo zdrowe 111, funda.men wiem: czeka nas dużo roboty i równiefl w 
plany gospo:iarcze odbudowy ' i rozbudo- łów, które teraz po Kongresie widzimy tak ty ideologiczne PZPR. przyszłości damy z siebie wszystko - dla 
wy przemysłu i rolnictwa. Swierdzają ra- wyraźnie. - Jeden robotnik, który podczas słucha- partii, dla socjalizmu. A. l'. 
dosny fakt, że sześcioletni plan gospodar- 11-•1-111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11n-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111:-1111-11111Z11mn 
czy stworzy w naszym kraju pełne zręby 

sora~~z~aj·ogólniej tu z konieczności scha-\ Wystawa 
'rakteryzowany dorobek Kongresu to . 

podarunków św i.a ta pracy dla KongJ esu 
krew z krwi klasy robotniczej i wszyst- Przez cal:y c.zae. trwama Ko-)gresu c.zynna 

· h "ł · była w gmachu Pohtechmki Wystawa podarun-k1ch postępowyc s-1 narodu polskiego - 1 , sł h Kongresowi przoz .załoai . d' . l . . k h cow, przemy owyc " „ 
to za.~0~1e z wc1e; .ema w c~yn. Wl~ ?WYC fabryczne z całej Polski. 
pragmen wyzyskiwanego 1 c1em1ęzonego . . . 
człowieka. Nic dziwnego, że w tych warun .~chodzn~y . do pierwsze,J . sali„ Czołowe 
k h K J d · · t ł' · · k" mieJsce zaJmUJą. tu dary gormków: miniatura 
ack'ł konflres ek n~scłI s ~ s1ę.logms iem, przekroju kopalui - płaskorzeźba z węgla, 

'!'.o . o torego s up1~ Y się naJ ~ps~e my- chodu.ik _ rzeźba z węgla, z wielkim artyz· 
sli I serdeczne uczucia ogromneJ większa- mem wykonane miniaturki lampek i kilofów 
ści narodu... górniczych z miedzi i niklu i wśród dziesią,t-Z amykając obrady I Kon,gres1!1 Polskiej ków rzeźb, przedstawiają,cych górników w pra 

Zjednoczonej Partii Robotniczej tow. cy i spóczynku, wykonane z węgla, olbrzymie 
Bierut powiedział: „Po niezapomnianych popiersie inicjatora. współzawodnictwa. pracy 

i najlepszego przodownik& - Pstromkiego. · węglarki, wagonu odkrytego do przewozu drze 
Obok kilka popiersi - również · z węgla - wa i wagonu - cysterny. Nad eksponatem <iu 
Karola. Marksa.. ży wykres ilustru,jący osiągnięcia kolejarzy 

Zwraca u.wa.gę pomysłowo wykonany kom. 
plet na biurko w postaci mostu, opartego na, 
dwóch przyezółkach. Na jednym przyczółku 
emblemat PPR, na. drugim - PPS. Przęsło 
mostu, łą,czą.ce .oba brzegi, @ymbolizuje zjedno· 
czenie partii. Da.lej miniatury turbin parowych 
i wodnych. 

Dar kolejarzy ilustruj!" ich osią.nięcia. N a 
dluim stole model toru kolejowego, Na. nim po­
cią.g, składają.ey się Pl iokomotywy, wagonu 

polskich. 
Robotnicy Pierw~zej Polskiej Fabryki Loko 

motyw poda!'owali :Koogresowi piękny model 
aerndynamicznej lokomotywy. 

Słuchacze Państwowego Teehnicum w By· 
tomiu wyrażają, swoją, radość z powodu zjedno 
czenia się partii rol1otniezych w podarunku kG 
wadło z dwoma. młotami. Na jednym emblemat 
PPR, na drngim ];'PS. Elektrycznie poruszane 
młoty biją w kowacjło, symbolizując wykutą, 
jedność klasy robotniczej. · 

Przegląd prasy radzieckiej 
Miniatura krosna - przedstawia dar wl6-

kniarzy. Nad modelem olbrzymi, za,lmujący 
ca,łą, ścianę, a,rtystycznie wYkonany dywan -
dzieło włókniarzy :i: Tomaszowa.. Na. dywanie 
napis: Kongres Zjednoczeniowy - grudzieti. 
1948 r. Rysunelt dywanu przedstawia robotni· 

Kongres Zjednoczeniowy partii robotni­
czych w Polsce wywołał wielkie zaintereso­
wanie społeczeństwa radzieckiego„ 

Gazety mosk iewskie zamieszczały codzńen 
n~e sprawozdan:a z posiedzeń zjazdu. G:a.zety 
opubJjkowaty również referaty tow. t<>w. Bie 
ruta, Cyrank:iewiicza i Minca. W dniu 22 
grudnia gazety zam:eścHy sprawozdania o 
końcowym pooiedzeniu Kongrnsu, o wiecu 
przed Politechniką w Warszawie oraz domo 
s!y o 7.ałożeniu w Warszawie kam:enia wę­
gie:nego p0ct budowę pomn:ka bojownik(lw 
radziecJ<.i c.h. poległych w ~alk<ch ,, wyzwo 
lenie Pols ki. 

* * * Gazety radzieckie komentują w dalszym 
ciągu wyniki trzecie) sesj,i Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. 

,,Odrzucając przy popaiciu posłusznej im 
większości wni-0sk1 radZ11eckie , o Z;akaz broni 
at-0mowej i redukcji zbrojeń 0raz sił zbroj 
nych pięciu wi~~1ch mocarstw - pisze 
..Krasui.tJ Zwiezda" - delegacje amerykiań 

ska i angielska dowiodły tyn1 samym, że 
Stany Zjednoczone i Angl1a nie mają zamia 
ru przedsięwziąć żadnych kroków w kie· 
runku utrwalenia pokoju powszecl1nego, 
Obok tego w świetle dyskusji nad propozy­
cjami radzdec.kimi wyszło na jaw, że kon­
kretną pdpowiedzialność za storpedowanie 
dz:ałalności Zgromadzenia Ogólnego w dzie 
dzinie redukcji Z!broień i sił zbrojnych po­
nosi blok anglo-amerykański i delegacje u~a 
leżmionych od niego krajów. Jednakże, mi­
mo. że blokowi anglo-amerykańskiemu udało 
stlę przeforsować swą rezolucję w Zgrorna­
dzeniu Ogólnym, to jednak wyniki głosowa 
nia świadczą o niezdecydowaniu i rozterce w 
szeregach „większości" ZgroTU.;idz.enia. 

Co się zaś tyczy prawdziwej „większości" 
- milionów prostych lrudz! na całym świe· 
cie - pisze „Krasnai11 ZWie~" - to gorą 
cv ich odzew na wnioski radzieckie, zgodne 
·1: ich interesam.l, świadczy do1>itnie o zwy­
cięstwie moraJ.nym delegacji rad'llieckiej_ . 

Przy pomocy posłuszne] ,,wiE?'kszości" blo 
kawi angl<>·amerykańskiemu udało s.iQ prze-

forsować ne III Sesji Zgromadzenia szereg ka. opartego na cz&lenku tkackim na, tle wscho 
postanowień, jawnie gwałcących statut ONZ. dzącego słońca i kominów fabrycznych. 
Przede wszystkfoh należy do nich ' zabiczyć O wykonaniu 220 ty~. mtr. kw. ~zkła ponad 
decyzję o sprolongowaniu działalności takie- plan w ramar.h Czynu Kongresowego melduje 
g.o nielegalnego i nieprawomocnego organu, dar rohotników 7. huty szkła w Za.bkowicach. 
jak „komitet m•iędzysesymy", postanowienie Dalej - dziesią.t.ki 'waz kryszt;łowych ar. 
w kwestii greck.'.ej, jak również "PQstanowi~ tysty<',znie wykonanych - dary dla poszczegól· 
nia w sprawie przyjęcia nowych członków nych delegatów Kongref!u.. Dziesi:i,tki ri.lb1l­
do ONZ, oraz rezolucja w · op,rawie koreań- mów zawierających zdjęcia. fabryk, zakładów 
skiiei. przemyslowyrh, osiedli robotniczych i domów 

Wyniki III Sesji Zgromadzen:a Ogólnego- mieszkalnych, podnie~ionych '!. ruin i zgliszc.11 
konkluduje ob;;erwator polityczny gazety oraz fotografie przodowników tego budownie­
„Krasnaja Zwiezda" - nie przyniosły bloko twa - zgromadzone są w na$tępnej sali wy• 
wi anglo-amerykańskńemu laurów. N'.e ba- ~tawowej. Na ścia11ach rozwie•zone są, dziG­
cząc na demagogiczną propagandę, nie udało si<1ctki i setki melrlnnków o wykonanych pla­
mu się i nie uda wprowadzić w błąd świato nach prorlukryjnych. 
wej op.!nH publkz.nej. Sympatie i poparcie Załoga G•r.vfo„.·ski ch ZakłRdów Przemyshl 
wielomilionowych mas na całym świecie są clzież.owego p~zynosi Kongresowi j?ko dar -

. . . . . o~t11t111e ubrame wykonane w pl~.me produk-
~łko:v;ic1e po stroru~. Zw1ą.zku .Radz:e~k1ego cyjnym 19.J.8 r. Plan ten z.o stał wykonany ~l 
1 kraiow demo~raCJ1 ludoweJ, broniących I li•to„ad"- 1!H8 r. 
stale i konsekwentnie zasad wspólpracy m!e ~nla trzecia ~kupla poil.Rrunki młodziety 
dzynarodowej i beZl)l~z.eństwa oo'v;;zech· i dzi„d: Hufców SP. młodzieży ZMP i młodzie 
ne10" li.v ukolne.i 
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beznadziejność przed laty Nędza " I 
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Smutne razkj z bezpowrotnie minionej przeszłości 
.„ Dziś 24 grudnia. Wieczór wigilijny. 9 zł 

kapitału, w sklepie 18,45 zł długu. W miesz­
kaniu u mnie cisza. Nikt mnie nie odwiedza, 

7-ei celem oszczędzanie światła 1 opałi.t. Po 
znaję długość nocy zimowych. Sen nie przy 
chodzi, a idą różne myśli. W głowie szum 
i trz.as'k. Na nic wszelka oszczędność. Pozo 

bo 'vicd1.ą, że u mnie bieda. Po co, na co? staje artykuł, który pochłonce cal-0letni<- la· 
Siedzę wraz z żoną przy stole i rozmyśla- tanie. Ze strachu i s1acunku dla niego, pisze; 

my oboje. Nie odzywamy się do siebie. Dziś dużymi literami: WĘGIEL. Tego w żaden 
w wielu, w bardzo wielu domach radość, we sposób zastąpić lub osz.czędzić nie można. 

Lato jeszcze możliwe, lecz zima od pażdzier 
sele, przy zapalonej choince 11erca się radu- nika do marca lub kwieWa - 5 miesięcy-
ją„. Winszują sobie ludzie w wigilijny wie- to znaczy 12 lub 15-cle metrów ~ równa eo, 
czór przy opłatku, szczęścia, zdrowia 1 do- lub 70 zł. suma nie oo zdobycia i zarobienia. 
brobytu. Ja się łamię opłatkiem, otrzyma- Powstaje wyjśo:e znO'W'U kraść. 

Decyduję się na pójście do Łez na sortow 
nym od sąsiadki, z moją żoną. Padają ciche, nię. Wychodzimy zazwyczaj 0 godz. 10-tej 
smutne słowa. - Mężu, tylko wytrzymać. Mę wieczór. Jak idzie dobrze, powrót 6-ta ra~o. 
żu, jll. zawsze przy tobie, czy w złej, czy w Żle, wracamy o 5·tej, &-tej po południu. 
dobrej chwili. Zobaczysz, przetrzymamy. Da Przynoszę od 50 - 40 ~ węgla, Po ki:lku ~~ 

·. . rach klnę cały świat i siebie. Obchodzie 
Ból;(, Z" będzie nam lepiej„. I trzeba posterunki policyjne przez lasy, ka1' 

Ja nic nie mówię. Nie mogę. Łkanie ciśnie 1 czowiska, strumyk( Przych~zę przem.arznię 
mi się do gardła, mam łzy w oczach. Pła-' ty i mokry, Idę - nie wiadomo, co pod 110 

czę„. I płacze moja żona. Za ścianą u sąsia- gami, śnieg, pn~ ezy ~· Jeżeli. _ktoś 
dó ły bać śpi k I d upad.nie, żaden nie ~de. si~ ne drugiego. 

w s c ew 0 ę y. Do tego to ciągłe nas·tuchiwanie: Prędko krzy Sen beozdomnego na mrozie. 
Bóg się rodzi, moc truchleje„. kną ,,staó"! Wpaść w ręce policj'l w Łazach 
Na~Zt' menu wigilijne jest bardzo, a bardzo 1- tneba ~le~ć ~ tygodnie. ~14\. łeb nie kami, Matka sprzedała na chleb eo lepsze n-

~k::lpe .. Tak u bezrobotnego, jak u ludzi mnie 

1 

łeb, gumama, zadnych argumentów! kienki, ojciec świą.teczne ubranie. Pewnego 
podobnych, u milionów bezrobotnych, wydzie * * * dni& handlarz kupił !zafę, kredens i łóżko. Zo­

stalo tylko jedno. Dzieci spaly na. podłocfae. 

1 
dziczonych z pracy, u ludzi zamieszkałych w Wigilia„. _ Jeszcze pościel _ minria.ła. matka, ale jak 
suterenach wilgotnych, na podaszach i w „Od rana czek~ na tradycyjny obiad, O tu 1przed&t ostatni~ pierzynę, kiedy na aworze 
ciasnych mieszkaniach. głodzie wałęsam się po mieście. Ju1ro będ2Jie śnieg i mróz, & węgla. nie ma. Dzieciska. poma.r-

Tlnrc,bolru górnicy z narażeniem życiia praco- • • chleb na śniadanie i klops (z lronillly). Coś zną.. Za. pienią.dz.e otrzyma.ne od ha.ndla.rza Jt... 
wali w „biedaszybach" • we mnie z udechy m·ruczy, Gwrlmrly jak nie piła ma.tka kartofli i węgla, lecz i to już po-

Dziś, gdy wszystlde gałęzie naszego pr:r.e­
m:ysh: odczuwają brak rąk do pracy, gdy bez­
robocie, jako zjawisko społeczne przestało 

istnieć, • zapomniało już wielu ludzi o niedaw 

25 grtłdnia. Dzień Bożego Narodzenia. Ra- ma, t.ak nie ma. Nareszcie widzę jedną. Sia szło. Jakże cią.glt> jeść się chce, gdy brak jest. 
no wyglądam przez okno: na dworze po- damy do st-0łu, Cil}gle człowiek czuje się głodnym. 
chmurno i dżdżysto. Smutno, bardzo smutno, Pięć potraw: Pewnego dnia. matka ugotowała nam resztę 
nle tylko na Bożym świecie, ale i na duszy. 1) Opłatek. ka.rtofli z łupinami. W tym ktoś za.pukał. Mat-
Piszę pami„tnik. Słowa spowiedzi mojej du- 2) Zupa grochCYWa. ka otworzyła drzwi, wszedł biedny proszą.e • 

" 3) Kepuillta z girzybemi. jałmużnę. Ma.tka wskazała na nasr,e kartAńle • nych czasach sanacyjnych, kiedy groźba bez- s J •t ..__ -1 .._..__ -ij t.....H -""- Mo. Po łym ~ ~ ·-~ zy. e... w .„ ... i-u-•utuJ.lAU UJV ..... „...,Ja 'Z/ ca ll!r' ... J'„..., SI\ „ na O""J- łupinami tłuma.eąc, i:e sam.a nie ma. I ulitowa-
robocia ja.k mlecz Damoklesa wisiała nad skarga. Tak chcialbym, żeby było lepiej, łJeby 5) Herbata z cukrem. ło się seroe i:ebraeze, wysypał z torby uzbiera-
każdym cdowiekiem pracy. 

Nie pamięta ich prze-de wszystkim mlo­
dzic-7,, która ma dziś przed sobą otwartą dro­
gę dn pracy, a 'dawniej, w ciągu długich lai 
znajdowała. się na marginesie życia, nie znaj 
du.iąc pracy, pozycjł w życiu, nie mogąe za­
łoż~ć ogniska domowego. 

W Polsce sanacyjn{'j a,rmla zarejestrowa­
nych bezrobotn~·ch robotników przemysło­

wych wahała ~il) stale w granicach 300 do 
400 tysięcy csób, sięgając w poszczególnych 
okresach napięcia kryzysu, 1 miliona osób. 

Ale obok tego lstnłała o wiele większa sta­
ła armia bezrobotnych miejskich, nirdzie 
nie rejestrowanych, któl'I\ szacowano na 
SOG-900 tysięcy. 

Na wsi zaś eksploatowanej przez kilkana­
ście t:YSlęcy obszarników, kartele kapitali­
styczne i banki, tłoceyły się miliony chłopów 
bezrolnych i małorolnych, nie znajdująe dla 
siebie pracy, ni chleba. Na.wet sanacyjny mi 
nister Poniatowski szacował ilość „zbędnych" 
ludzi na w~i, na. 8 milionów. 

W tym okresie, w roku 1933, ukazała się 

w druku gruba księga, zatytułowana „Pa­
mi~tnłki bezrobotnych". Wydawcą pamiętni­
ków, był Instytut Gospodarstwa. Społeczne­
go, który starał się przedstawić sanacyjną 
„r2dcsną twórczość" i jej rzekomą walkę z 
bezrobociem w jak najjaśniejszych barwach. 

Z nadesłanych 774 pamiętników, wybrali 
wydawcy 115, które opublikowali. 

Ze stron tej książki biła jednakże ta.ka 
bezgraniczna rozpacz, fakty w niej przed­
stawione były tak o!'trym m:karżeniem fa.bry 
kaneko - obszarnkzc-go rł'żimu Piłsudskiego, 
ie prasa reakcyjna podniosła krzyk, ataku­
jąc cenzurę za zezwolenie na. druk „Pamięt­
ników''. 
Jednakże było już za późno. Książka po­

szła w masy I nie moźna było jej wYcofać. 
Po dzień dzisiejszy pozostała ona trwałym 
pomnikiem nieudolności rradów sanacyj­
nych, rządów kapi•a listów i obszarników. 

A oto ciekaws:r.e wyjątki z tej książki, mó­
wiące o tym, jak bezrob1Jtnl pariasi pr7C'dwo­
jenncgo :ipołeczcf.st•.".la spędz::-.li świrta BpżP.­

go Na,rodzenia. 

Robotnik od Sche1blera 
i Grohmana 

Pracował~m w „Bielniku" przy ul. Emilii 
w \\·ars3tacie mechanicznym. Dłuższy 

czas pracowałem po 3 dni w tygodniu. 10 ma 
ja 1930 r. zostałem zredukowany. Od tego 
czasu nie mogłem dostać pracy. Trułem się 

kwasem solnym. Przeleżałem w szpitalu 7 
tygodni, a następnie długo jeszcze leżałem 
w domu. Wyprzedałem się z wszystkiego. 
Prób'..1h zarabiać wszelkimi sposobami, mię­
dzy innymi gram na podwórzach i w knaj­
pach. żona od cza.o.u dn C'z:H:u coś dorywczo 1 
=rabi:> 

była praca i S7JCZęście. Coś jednak jest, Prziez ceły ezes nie pnie ny chleb, kawałki cukru i wędliny, dał n&n i wy 
mawa„n,.. do &:iebie ani slowa. .n b ło-Nie pragnę bogactw, sni chcę rię wywyt- -·-„ si:ew. ez 11 " -

szać. Pra~ę pozostać pożyteczny spoleczeń- Idę na pa.9terltę, gdyż W ~w1~ i nied:ziel~ Ma.tka. wtedy długo, długo płakała: Gdy oj-
stwu. Jedną z tych milionowych cegiełek, z wychodzę z domu tylko o zmierzchu ze ciec wróeił, opowiedziała. mu.. Ojciec po głębc>­
których jest zbudowany :fundament pod względu na swoją jesionkę i kamane. Cmję kim u.myjle zdecydował: przecię.6 to ma.me 
gmach Wielkiej i Niepodległej mojej Ojczy- wszystkie kamienie i gruz przez podeszwy, życie. Tej noey 1'0dziee wcale nie spa.li. M&t­
zny. Chcę być jednym z tych kółek zębatych, A wierz<:h? Są tyllko trzy łaty, kthrych w ka eł4-gle penswa.dowa.ła., że chyba. dobry Bóg 
co to jest ich miliony w wielkiej machinie, żaden sp<>OOb nie mogę dopt'O'Wadzlć do jed nie •ka.zal nu ll& głodow~ łmier~, a może jui 
Oiczyźnie, w machinie, która ani na chwilę nego koloru. Jedna z rękawiczki starej - jutro li~ odmieni w&zystko. 

· st · · t b t ta zawsz.e ruda, druga z cholewy - stały ko me u aJe w sweJ pracy, worząc ogac wn I ZDÓW' wlokły się dni ehlodne i głodne. 
dl N . · P t · · M · Ch · łb b c' lor mat, dopiero trzeda błyszczy, a 1eJ, o c;:mc} ocarneJ. c1a ym Y Zbliza.ło •ię Bote Na.rodzenie . .Tuzeze w _. 
pożytecznym. Dzis jestem bezczyn!'lym paso- Boże Na!l:'Odzenie. s7lym mka Ma.nia prosiła 0 n~ lalkę :na 
żytem .. Jestem, jak biedne ni1>mowl1>. odsa- Radość, słoń<:e, wszystko pobleia1o do Be- gwia.zdkf, Tadz.io konika.„ a dziU Dzi' prn~74 
dzone Od piersi matki swej I zdany na łaskę tleem. Bota, aby Iw. llikoła.j prsym6'1ł im. n gwi&zd-
ł niełaskę nieprzez,vyciężonych sił. Piszę... Nad całą dko]Jcą cbmuq ~ olowłr ą PJ'Ut cDa taty i ehleb. 
może nie to - co należało napisać. Ale cóż, ne, deszcz P&da. ~ ..,._. 1931 L 
kiedy myśli moje ł ręka moja pracuje pod Spędmm czas w doJml 1 ~. Jełell wy \ 
dyktando mojej duszy udręczonej, schorowa- trzymam cudem do marca lub kwietnia, 
nej. przez ciągłą walkę o byt I pracę. otrzymam pracę na pubłicznych robotach na 
Ciemność w mojej duszy i koło mnie. Chcę trzy dni po sześć godzin. Zarobek mój wynie 

przebić się przez nią do światła, do szczęś- sie dwanaście złotych na tydzień. Po 20 ty 
cia, lecz nie ma siły ku temu. Wiem, że jes- godni.ach zwolnienie, gdyż wyrobię na z.asi.­
tem za słaby, za maluczki. Gdyby :ni kto po- łek Jak zapłacę zaległe mieszkianie, 'YW1el, 
dal rękę i pomógł dźwignąć się z tego cha~. pokryję bieżąoe wydatki do tego butj i je 
z tej walki i przeprowadził lub W!>kazał le- sionkę - matka też w 'kalo9Zaeh chodzi -
pszą drogę ku jutru. Ale któż to uczyni? choć nie nie mówi, ale wtldzę, tl'zewlków nie 

• „ • • i ma. S)Dstra? zamykai:t oczy,. Cyfry zaczyna Robotnik tkacki z Zaw1erc1a ją przybierać formę 11ter, d~h, czarnych, 
bez pracy od 1925 r. Zaczynam je sylabiwwać. _ 

Z czego zy~ę prrez 6 lat sam nie wł~m. Wyrok wykonano dnia.„ 0 godz„. Datę 
. . I Wyrokiem Są.du Doratnego "9st.I sir.a.za.DY „. 

Za.pomog-1, dorywcze prace, odn~zenie swej śmierci muszę wpisać sam, Ciężko, bo 
paczek z dworca, no i drobna kradz1ez... Za ciężko Lecz trudno, jeśli to przeznaczenie, 
kradzłeż bochenka. chleba ;r. wózka plek.a.r:za • 
zostałem tak pobity, że 4 tygodnie przele- G • dk od • b k 
żalem w szPitaiu. Później miesiąc więzienia.. Wl3Z a ze ra a 
Co dzień była. z.upa, na ś.„la.da.nłe chleb z 
kawą. Człowiek się tym nle najadł, ale na.j. 
ważniejsze było to, że o ni.czym nie mu8'ia 
łem myśleć. Jutro było ui.pewnione". 

Inny znów okres: 
„Październik i lislopa"' . 
„Pozostaję bez jakiejkolwiek zapomogi, 

Pożyv.•:enie moje zaczyna się składać z sa­
mych ziemniaków, dobrze choć, że grzY'bY 
.ą, Piję kawę z żołędm i herbatę z suszonych 
skórek jabłek. Wszystko to z ietnich zapa­
sów, Ostrużyny ?. ziemniak<'>w sprzedaję na 
machorkę i proszki z kogutkiem od bólu glo 
wy dla matki. Spać kładziemy się o 6-tej, 

T.raoic:uiy los. 

Oto ja.k e6rka bezrobotnego tkacza, który 
przez wiele la.t pracował ,,,. firmie IK Po­

zna.iiski, mają.eegO' na. utrzymanill 5-~i.oosobowt 
rodzinę, w~pominn liwięta. 

„„.Zima zbliżała. się, & z nią widmo glod11 i 
chłodu. Jakże prędko przeszły tygodnie pobie­
ranego zasiłku. 'W sklepikach nie cheia.no dai 
na. kredyt, wiedząc, że ojciec ni& prnenje. Mat 
ka wynędzniała od ciągłego zma.rtwienia, oj­
fiee wychudzony, zmarnowany, dzieci pnybla.­
dłe, źle odżywiane nie bawiły się tak oehoero. 
Duszyczki ich zac7.ynały rozumie~ żyei1! w •i&­
clostRtku i pełne trosk. Bo to nęcl:r.a 'W]'Ziera TR 

w~zyRtkich ką.tów, glód zbliża. się wielkimi kro 

Ławka uliczna zamiós( łóź.lw 

• 

Rok kryzysu - rok nę<łzy 
Tak wyglę.da kartka • pamiętnika bezrob~ 

uego zeeera. z Dą.brawy Górniczej: 
„H grudnia 1931 r. Czwa.rtek. Too to dzisillr;i 

wigilia. Wedle tradycji ma się B6g narodzi.6. 
B6g maluczltielt i biednych. 

Ileł rodm i domów pójdzie dzisiaj spd • 
punyeh żoł~dka.ch i szklanymi oeeyma patrze6 
będzie na. perspektywy jutra, a może liwitu ro. 
doczeka. Ozem11 ta.k f Gdy ta.k wszystkiego jest 
duio, gdy magazyny pękaj11- od nagroma.dzonych. 
towarów, ezem• aię je wyrzuca, g<\r no· psuj, 
niespoźyWf 

w .Anglii mnie jedzą pOOiki eukier. 
Czemu wiatr ha.rce po izba.eh Jli.eopalany~ 

wyprawia, gdy tyle chętnych do pracy i u 
zwala.ca węgiel toię &pala.. Ilui llła.bszyek ~ 
rozbrat. • życiem. 

Poli!ko, aetki tysięcy Twoicli. dobry~ llYllÓW. 
którzy 11ie dla orderów i nominacji budowali, 
dzilliaj nie - eo włoży~ do ąk, sznlraj!ł.eyelt. 
pracy, 11ie ma • eo myśli 1kołatanej za.ezepM. 
Co mają. ojcowie powiedzie~, ilonon. i dzieciom, 
~ynowie starym l'Odzioom. 

Rollu 19311 rnn11ł6' w otelrbm eEMU, ale a 
zn.pa.dnieez Irlę prędko w p&mięcL Boh ~ 
su, roh :11~byl 

Ponure wczoraj i ~ne 
otuchy dzisiaj 

T&k cno przed la.ty "'więtowala.'' Boże naN 
dunie milionowa rr.e:oza bezrobotnych, mi 

liony Polaków, nie lllOgących znnleU p1:aey z wt 
ny przeklętego, zgniłego u~trojn fa~zyst.ow'loki&­
go, u~troju, który dla niektórych tylko bm:r°O"' 
hotnych miał „wa.sserzupkę'', ale dla wszyst­
kich innych głód i nędzę. palki gumawe, ~ 
7.ienia. i kule. 

Dzi6 wyzwoleni spod jarzm& xapitalisty~ 
go, oswobodzeni z niewoli faszystowskiej buds 
jemy wspólnie nuz dom szczQśeia i ra.dośei. 
Każdy z nas ma możliwość otr,;ymarri& pre.cy 

odpowiadają.cej na1<zym umicj~t.nościom, możli­
wościom, i uzdolnieniom. żndcn Polak nie czuje 
się dziś zbędny w swej Oj<'zyźnie. Każdy mózg, 
kaida ręka, znajduje dla siebie za.stOSOW"a.nie W: 
~łużbie narodu. 

I choć zni!!zcuinia. wujenne ciążą. jeszel'le na.eł 
nRmi, choć jeszcze nieraz jest nam trudno, eh~ 
dzieci nasze nie zawsze je1<zcze mają. to, co im 
się nalC'ży, to jc>dnak każdy z na~ wie

1 
że życie 

na.sze stopniowo z roku na rok i'. z dnia na. dzic:6. 
uklada się coraz pomyślniej. 
;Każdy z nas wie, że jutro będzie lepiej nil 

dzjś, i u potworne czasy 1'łodu, nedzv i Dear.o 
boei& minełr • DM beznowrotru.. 



lfr 9- etr .• 

5 lat w 4 lata 

Walka o ponadplanowe mirardy 
Junacy SP 

walczą z grozą powodzi 
W tych dniach u.kończono eałkowiciie 11119-

nie 7·kilometrowego w8'łu przooi~ 

go :na. za.kręcie Wisły koło Gniewowa, Nowej 

Wsi i Grooha.li. Budowę W11h roEpOeZęło w -
ka bieżącym. Roboty przeprowadziło Pań.~ 
we Przed~iębiorstwo „Hydrotrest''. Do ąbkie 

go usypania wału przyezynila. się wybitna pa 
ea junaków SP, k.tóryeh dziełem Bił- :fo:ndamea 
ty wału. 

Rozmach produkcyjnych wysiłków Związku Radzieckiego 
WYKONANIE powojennej pięciolatki w niecki Kombinat Metalwg.i.czny zobowiązał rubli ponad plan, zaoszczędziła na poczet 

Jągu czterech lat - oto jakie Md.a.me posta się dać 12 milionów ponadplanowych oszczęd energti elektrycznej i parowej ponad 2,5 roi 
wił sobie świat pracy Związku Ra.dziec~ego. ności. W toku współ:uawodnktwa ujawniły liona rubli. Moskiewska fabryka „Sierp 

Z MOSKWY oraz y;szystkich połaci Związ s.ię nowe możliwości, pozwalają~ na dalsze i Miot" zwiększyła we W•rześniu swoje oszcz~ 
ku Radzieckiego bez przerwy napływają na zwiększenie zobowiązań. dnośol ponadplanowe, w zakresie energii. elek 
Kreml, do Stalina, meldunki o osią,gntęciach W RADZIECKICH zakładach pracy dokła trycz.nej o 99 tysięcy rutbld, a w pa:ź<lzierro 
produkcyjnych. o stale w:?JTastającej ilośct da się ogromnych sta•rań, by zaoszczędzić ku o 2-07 tysięcy, 

wydobywanego węgla, nafty, o wzroście prze energię elekt~cz.ną. W roku 1945 zaoszczę- ROBOTNICY radzieccy, s2lllkając coraz to 
mysłu hutniczego, produkcji maszyn, towa- d:rono 516 miDionów kilowatgodz.in, w roku noWycb możliwości dalszego zwńększenia wy Ostatnia. ezę'~ prael zamknięeie wyrw i ..,,,.. 
rów rodziiennego spożycia. Liczne gałęzie go i 1946 - 624 miliony, w roku 1947 - 776 mi dajności pracy i zwiększenia produkcji, nie I równanie górnej powien.ehni wału MS.Z usype. 

. spodarki narodowej pr21eklroczyły iuż przed j lionów, a w ciągu dziesięciu miesięcy rb. za swzęd7.ą wysiłków dla. dalitzego W7.mocn'.lenia nie ław .fonda.mentowyeh i zagród pn:~odow 
wojenny poziom produkcji. Od chwili 7,akoń I oszczędzono poIJad miliard kHowatgod:z:in. potęgi gospodarczej państwa Soc.iali:styezne. h tr . 

600 
k 

ezenia wojny minęło ws-zyStkiego trz;y lata,· Uralska fabryka aluminium, która zaoszczę-1 r cowye na. przei< zem m. wy ona.no ~ :N 

a poziom produkcja ZSRR Jest wyż:szy o 1'1 dUła w ciągu 10 miesięcy rb. 3,7 milfonów A, PaUadln kordowym ezasie w niespełn11. p6łtora ~ 
procent od poziomu przedwojennego 1940 r, 
TYSIĄCE zakładów pracy zakończyło w 

tym roku program roczny w ci'łgu 9 - 10 
mi~ęcy. I ta'k: np. Luborecka fabryka ma­
szyn rolniczych wykonała plan roczny w clą 
~ 9 miesięcy l 17 dni. W tym czasie dostar 
czyła fabryka o 10 procent więcej towarów, 
niż w ciągu całego roku 1940. Już we wrześ 
niu przeciętna miesięczna produkcji wyno­
&ila o 9 procent więcej, nlż przewidziano na 
rok 1950 - ostatnri. rok pięciolatki. Ponad 
czterystu robotników wykonało od 5 do 10 
norm ll"OCZl'lYch. Fabryka zobowiązała się 
wp.laclć do Państwowego Banku 18 miHonów 
:rubli ponadplanowych zysków. Podmosk:iew 
&ka fabryka chemk:zna im. Stalina ie$1.CZE! 
2l początkiem listopada osląqnęla poziom pro 
dukcji, przewidziany na rok 1950. W ciągu 
dwóch ostatn:ch m.1esięcy robotnicy i urzędni 
cy tej fabryki zastosowali 442 ulepszeń racjo 
nalizatorskich, które umo:iJliwUy obniżenie 
kosztdw własnych fabryoznyeh o jeden mi­
lion rubld.. 
KAŻDY patriota radziecki sta<ra się W'Il!ieść 

8WÓj wkład pracy w reallizaclę planu pięcio 
J.e+nie~o. zdając sobie sprawę. że ogólny wy 
nik uzależniony jest od jego osobistych wy­
sB'ków. Współzawodnictwo socjaHstyczne w 
Zwó.ązku Radzieoldm wzbogaca &lę o nOW'l\ 
formę . i nową treść. W bieżącym roku przy 
ltł&d pracowników przemyshl moskiewi;kiego 
pobudZll całą ldlasę robolniczą do wsp6łza. 
wodnfctwa .,.,. r.dcreme osiągnif10ia ponadpla­
nowych os~ędności. W ~ o %'dobycie 
dodatkowych środków -dla zwiększeni.a inwe 
t:tyoeiti kapitałowych w budownictwie przemy 
el!owym ro'botndcy zakładów pnem~owych 
I h\stytutji tran~ mbowi.ą.r;a.'M się 
przy mn~ejtttym 2ll)ŻyCl.tt surowca, opału t 
energi'i elek1it-yoeznej zwiększyć produkcję. 
ltównocz~śnie ZW!iękfta się .ilość wyproduko.. 
wanych towarów i podno91 mę kh jekość. 
Ogó1ne osrezędn~d, os:iągn.i.ęte d2)ięk!i obrtl- -
żenfru kosztów w-lasnydt. wym06ły w ciągu 
9 miesięcy 1S48 ro1ru -ponad cztery miliardy 
ll:'l!bli. • 
WSPOŁZAWODNICTWO ~ mu 

pracujących. "' dostaTczenla lklll'bow!i pań • 
.twa nowych pon.adplanowych dochodów -..2ll 
łe ~ ściśle z przyswajamem IGD.le newych 
osią~ięć technicz.nych, z.ie • współzawodni­
ctwem o lepszą argann.za~ję i 1~ plano. 
warnie produkcji. Pracownicy i spetjaMścl 
'W'SzyStkich gałęzi przemysłu dokonywują 
'Wielkiej pracy w celu dalszej racjonallimeji 
i mechanizacji prodlllkcj1. dążą do je!IZC7.e 
bairdziej wydajnej eksploatacji maseyn i mzą 
dzeń techni'.cznych i do zwiększenia wydajna 
ści pracy. Oto np. niektóre dane dotyttące 
współzawodnictwa w dziedzinie obnłżenta 
kosztów własnych produ.kcjj. w poszczegól 
nych zakładach przemysłowych. Załoga :Nerw 
szej Państwowej Fabryki Łożysk Kulkowych 
dm. Kaganowicza zobowiąza~ się dać 30 mi 
lionów rubloi ponadplanowych oszczędności. 
Ałe jwi: 26 Jństopada fabryka w:płacila do 
iPaństwoweqo Banku 42,5 mildona ro1bl'i. Kuź 

Węgry w słońcu wolności 

Wielkie . ~ . • 
os1ągn1ęc1a rządóW ludo"1Ych 

Moskiewskie studio centralne filmów dokumenta.rnych wt1pólnie z Buda- W Budapeszcie araz w hmyclt mi.astael 
peszteńskim Za.r.ządem Biur Film<J wycb Republiki Węgjierslóej nakręciło wre pokojowa praca twóreai.. Powstają s 
film dokumentarny p. „Węgry demokratyC'-.me". W recezji z filmu, 7.amiesz- gruzów gmachy, stalowe rukimoetówłąezl\ 
czonej na łamach „Izwiestii", Aleksander Surkow nazywa :film prawdziwą oba brzegi Dunaju. N-O<Wa wy:7JW'Olo!na pra 
i frapującą opowieścią filmową o tym, jak wspaniałe i zwycięsko Śltiooi nad ce. przyśpiesza bieg pojazdów i pod jej 
nowymi Węgrami słońce wolności. dobroceynnym. wpływem statki seybciej 

T reśclą filmu jest histarti.a wielkich bi- o tym, jak wyzwoleni Węgrzy odbudo- prują fale Dunaja Pod ręką prmdowm.. 

te dru . . . ' . . kt"'-· h WUJ'ą ~;a~,_,..ną nn-T~ woJ"nę ~~.-kę' ków pracy w przemyśle za.W!rotnde śmi~ 
w g'leJ woJny SW18.toweJ, w ..,...re ,,.,.,,.,~ "'·~ """'~ · · • k.J . .....~ 

. . dzi li . kim l'raJ·u i·, o'--'aJ·ąc .,....,._, „.....__o·J·, pod __. ___ Ją wiory me..,,. <>we l ogromne '"""""":r me-
WOJOwrucy rBJ eccy pomog węgiers ~ . ..,.... ""°".Y =w. "'"'.__. eh · bci · 

· "ć • b' · da.rem nowego u-'-J'•• d 6 ..... ·okraty......,o-'·u- amczne f:'niY' eJ kują bryły roożarzone. masom pracuJącym zrzuca z Sle łe Jarz- ;:,.uv "' """"' "'"'-" J! t 1 
f „_m · . wytrw l to . d go me a u. 

mo krawego ustroju aszystowsk:iego Hor dow ~~-~etuW'D11• e001~M...n a e ruJą ~ w życiu· obecnym ludu węgierskiego 
_th_Y ___ s_aJ_ass __ Y __ Hi_·u_e_ra_. _Fil_._m_o_powl __ ·a_d_a_, __ ,..._T.t.K-wi „ .°"'„ ... °' siwego kraju. 

1 

wiele jest nowego. Nfodyskretne oko obiek 

Amerykańskie dzieci bez mleka ~ wir:n=;;,~1f~~~tt 
• , b • I nowe, aby pozrneJ .przedstawić Je OC2lOIDl 

Zmowa producentow sru uye ceny . publiC2lllości. Oto robotnicy ~:flł 
Mieszkańcy Nowego Jorku złożyli przed- zeszłego roku o 40 procent. stare rudery miejskich dzielnic robołmi-

stawicielowi departamentu rolnictwa pety- Firma mleczna, National Dairy Corp, o- cr&ych i pł'zeprowadzają się do wspa.nirajle 
cję, domagającą się od władz, by skłonlły siągnęła w r. 1947 zysk o 100 procent wyż- ~dw.n~ch mieszkań w „czystych" d7Jie1 
monopol mleczny do obniżki cen. Podczas szy, niż w roku 1946. Dochód wspomnianej mcaclt rmasta. Otó chlopi, któ""" ............ u 
gdy ceny mleka osiągnęły nienotowaną do- firmy w roku bieżącym wykazuje dalszy tów ....., __ ,,.._ ·~„ „,,.„ ........ 
tyehczas wysokość ćwierć dolara za litr, spo gwałtowny wzrost. ~~ . -O~ów, wspól'nie uprawia 
życie mleka stale zmniejsza się. I Wszystko to wskazu~ na fakt istnienia Ją menuę. Oto 82Jkoła, która ze źródła c;b., 

Przeprowadzona ostatnio ankieta wykaza- przestępczej zmowy pomiędzy głównymi pro ~am.tyzmu katolickiego stała się ogni.. 
ła, że 30 procent dzieci szkolnych nie otrzy- ducentami mleka na temat utrzymywania skiem nowej lruJ.tury. Oto audytoria tmi,.. 
muje dostatecznych ilości mleka. Zapadal- cen tego ważnego artykułu żywnościowego wersytookii.e, do których uezęwrozają powt: 
ność na gruźlief: w Manhattanie wzrosła od na możliwie jak najwyższym poziomie. studenci, $ylll.0Wie li oó:rki nowyclt Węgier 

Załoga Wifamy dotrzymuje słowa ~~~chdrugą. i u~ waB!ll 
Z b • • K k ~enczą ludu węgierskiego pmeciwko o ow1qzam.a ongresowe - wy onane mo.niarchi!i. Habsburgów, przooLwilro ,___ 

Zal. O"""' Wlidrz.ewskieJ· Fah ..... l..,: u„-. ... ..,.;.;,.,,,...,.-.,. 40 ........ „. dlo bm i 100 łxllll -...1.,.;. ...... -w .... „.... ..,....)'= ~'.......,.,..Y"- „~J ...... ......, ,.,.~ """"&'"""" we:mu us~jowi H:oTl:y:'ego i okupallltom. 
('~Vif~) odniosła 2llU1C2'JD,Y sukces :im>- .zamien.inycll. faszystowskim. Na· ekrenB.e w.id:z..imy, s ~ 
dnkeyjny, wylroniując swe' m~ Zaadma te wyknaane 7.ID9tały już w 1cim entuzjarll!:nem poiwritał l:ud --'ersld 
~ przecł- terminem. dmri 2! grudni.a br. ~ Radziecką, która ~ mw: 

W ramaclt. 0eymi ~ Łęcmna ~ dode6.oweJ palarlreji ~ łomjąe mu <ł~ do -...&..&...-

mobOlwiązała się m.łoga W-~ do ..,to- prmelm.oozy.ta jeden milbt I st.o ~ "'"UC"\' ~ 
mmiie. p:mad plan do ~ l'Oilm: l6 pne dJoicydl (w..g een pu11eclwo~ · 

lnterpelacie naszqcla Czvtelal•ó• 

Lóż ka 
Punkt apn:ed;aży CElltrall. Zbytu ~ 

Drzewnego w Łodzi do.'!ltaorczają :nabyW'OOm 
łó7Jk:a w po9taci wyłączme ramy drewnianej. 
K1'ient :znJ.UStl.OIDy jest zailrupywać śiatkę dru 
cianą i materace już me w państwowym 
punikcie sprzedaiy, a w Skl.e.Pie prywa1m(Ylll. 
Pociąga t.o za sobą wy<lateik sięgający co 
najmniej 1'2 tysięcy zł. P.rey tYm za materace­
filatki i maiterace łói!kowe u prywatnego lrup 
ca trzeba płacie w całośct gotówką. Stanowi 
to jednorawwy p<>wamy wydatek, wielokrot 
lllie przewyiis;zający sumę, wy<laitllrowaną na 
zakup łooka produkcji pańs'bwowei. 

na raty 
K~~ s ay9bem1.1 .ę«:zedll1-f 'l8ltal. 

nej ludiZiom pracy Cent:ra1s Zby<bs Pn.em,eła 
Drzewnego pow:il:ma ~ Rk.up Wek 
:z pełnym wypoeażelMem. Wówczat cała naJ.e! 
ność mogłaby być rozldadana na raty. 

Sądzę, :ile Centrala Zbyltu Flrziemysru Drzew 
nego weźmie te dezyderaty nabyWe6w pod 
uwagę 1 w pilenie produktji na :rok: 194e 
~dni również feibcykatję siatek i mate 
raey do sprzedawanych ddtychez;as ram ł.ót­
kowych, 

2awiałiamtamy, te te z po.§r\Sd 
zrzeszonych 11 nas firm, które w 
'dniu 19. 1%. 48 r. z usprawiedliwio­

nych powodów nie wzięty udziała 

w robotach niwelacyjnych uL Wa:r-. 

szawskiej, podjętych dla uczczenia 
I Kongresu PZPR - będą mogły 
wykonać tę samą pracę w drugim 
terminie - w dhiu 9. 1. 49 JL 

Zbiórka na miejscu o godz. I --. 
oojazd ;,13-ką". 

,,Poczuly_śmy się wszystkie jedną wielką rodziną'' 
R~botnice PZPrzem. ~dz. w ł.odzi z entuzjazmem powitały Kongres Zjednoczenia 

8299k 

Zrzeszenie Prywat. ~ 
Włókienniczego w Łodzi. 

Panst"."owe Zakł~y Prz~mysłu Od.z1ezowego młode :uie daj!} jej spokoju i prooą ją. aby Nr. 1 tytułem premii za prredterminowe wy.ko N k · • k" K • • k" 
w Łouzi dos t'.l'rczaJ<, ?been1e n~zym Do~om uczyla je hymnu młodzieży demokratycznej na.nie plana :na :rok 1948, jeden procent ogół· owe s1ąz I ~.~ s1ąz I« 
Towarowym, c1epl:fch i el?ganckich palt .. zimo oraz pieśni robotniczych. A w przerwie obie.do- n.ego miesięcznego funduszu. Rada Za.kład.owa 
wych. Na wszystkich oddziała.eh produkcJl wre wj czyta.ją głośno sprawozdimia z przebiegu sta.rę. się e uzyskanie więbzego funduszu, aby CHARSZEWSKA ZOFIA - Franek. ~ 
praca. Z rą.k do rą.k, z maszyny na :i;naszynę obrad w Politechnice Warszawskiej. .11.a prośbę wszystkich pmeowników :r.r&diofoni-1 pies i spółka, powieść dla dzieci, wyd. . n, m. 
sr:i~emem ~::mo~ p~z~chod6z,ą. . s_ztukial· ma.:~- „Ogromne zainteresowanie wykazują. i bez- zowa.e fabrykę. lO~ zł. 150d.- . .; 
n w, z . ryc pows aJą. p zmeJ p ta r z- olirt:yjni - mówi tow Kawka kro.czy w· l Koł rt . to . • do utw prze W'OJennych „Płomyczkach" częgto 
nych fasonów i rozmiarów, Pozornie nie się iałuJ·e że nie należał~ do partu z.Je te. 

16 .u . _ '.ldpa YJ_nKe ~tegtuo Wlłz· JQ.d Slf h Porr.e-rtii.. można było spotykać się z nazwiskiem Zofii 
nie · "ł tylk · b •- • · , ra.z :rne ma Je nego onn JC noezonye a Charsz k" . p . Łć F k, . 

znuem o . -. . o Jeszcze sz;i: sze ,,.,mpo mogą. reprezentować zorganizowane 0 i . _ . . • . , ews reJ. owie:> „ rane jego pies I 
pracy, skup1eme.1, uwaga. , r'?ł>otrue. Leez w dnoezonego ruchu robotniczego''· g · ZJe W n~Jbhzszych ~nlach m&J~ sp:ra.:"ę ~boró~ Społ~a" ~ostała napisana przed wojną . .1esl 
przerwach od zaJęe slychac odgłooy ożywio- . · . . _ omówić prelegenc.1. Sprawanu ty1m. żyją dzid to historia oparta na autentycznym materia-
nyeh rozmów, widać za.interesowanie, z jakim Wszędzie, ~ wszystkich odd!:iałaeh panuJe nie tylko wszysey członkowie Polskiej Zjedno- le i bardzo dobrze wprowadzająca dzieci w 
każdy przegląda dzisiejszą. gazetę. Kongres d~b17 n:i._<lt'r?J· Fa.bry~ otr~ymała. n«YWe zam6/ ezonej Partii Robotniczej, ale i bezpartyjni, świat zagadnień społecznych z, okresu przed­
Zj~dnoczeniowy s:a.ł się tu wydarzeniem, absor Wlem.e,. będ.zie r~bota 1 ~o memała. A 11a tym którzy wykazują niezwykle za.interesowa.nie wojennego. P.isa~a żywo i wzmszająco, ~ 
buJą.rym wszystkich pracowników. przee1ez wszystk_1~ zalezy. Centralny Zarz'li~ dla t~c,h bpraw. skonale nadaJe się do czytanek szkolnych. 

W PBPOdz. pracują. w 855 procentach kobie- Przemysłu Odziezowego przyznał Ośrodkowi \ S&1IL ENGELS FRYDERYK - Zasady komunf. 
~·, Trzeba więc z uznaniem podkreślić fakt, zmu (Biblioteka Klasyków Marksizmu) litr. 
se połowa ich zorganizowana. jest w partiach p • f b k• N 3 48, zl · 50.-
politycznych i organizacji ZMP, że uoczyśeie racown1cy a ry I r „Zasady komunizmu", niewielka eo do IOll 
Rezciły moment otwarcia Kongresu i żywo miarów praca Engelsa jest dziełem pierwszo-
interesują się jego przebiegiem. Tow. Wojna na cześć Kongresu , rzędnej wagi w dziejach rozwoju soejalimna 
.Regina przodownica pracy, zatrudniona w szwe.l Roiboltnliicy a pMC'01W1111iJcy ZJednoowmia Prze-I Wliieliki Zwńąwelk Riaodlzieclki, uanąc ISlię t C?Jell'- od utopii do nauki. Znaczenie „Zasad komo-
ni, jest bardzo zadowolona, że wychodzi teraz -myiallu . M~ El~tI'ylO'Zlnyioh .fłlib<ryikii M 3 pi•ąc OOiŚ'W\iia.d.crende z dlOroibikJU pr.7J0idU1j>ącaj w n~zmu" polega nie tylko na tym, że są one 
jedno pismo robotnicze. „W piśmie zjednoczo- w ł.odmi ziebirdlnll V: d,nmu 15 girudmllla br. po wy- międizyin,airodoiwym prole•tairiaoiie W617Je!CbrzJwiąz- n~ezbędne do gi;untownego zrozumienia „Ma­
nej partii robotniczej znajdujemy t z . wszy- stuahainiru 'fman>SmillA:Ywamego z KOIO(j'J1e1S1U prze- 'kiolwe'j Komuni&ty107Jruej P.airtrili (bod'SrbeWiik:ów"). ~es~u Ko~umstycznego", ale same przez 
stkie interesujące ,nas zagadnienia". Tow. mówientiia row. Bi€1I111ilia wyma!La.ją głęboik:ą ra- s~ę, Jako niezwykle precyzyjny a jednoczeA., 
Chojnacka Stanisława pracują.ca w szwalni opo dość w 21Wiązlkru. z odbywaiją<:ym się w Woarr- MELDUNEK m~ _ popula~ny wykład zajmują poważne 
wiada, że wśród kobiet fakt połączenia obydwu 6 '1Ja1Wie K0111~e.soean ZJied!no=enOO!wym Partii Koło ZMP falbryiki M 3 meldluje 0 ~- mieJsce w hteraturze socjalizmu nattkowego. 
partii wywołał ogromną. radośc i entuzjazm. Rioboitmłi.IOZJ}'ldh. ,.Z.Oednm01JE!'IJ.i budoiwoać będmiie- :nJien/iJu 7JOlbofWli'ą'7J<ll!lliia. IJotó:re PI11:Yję1i w dmliu ;K~SSIL LEW. -:- Moi drodzy chłopcy, po­
„Poczułyśmy się wszystkie jedną wieTką. rodzi- my naszą Poil>S!kę Ludlową diJ.a 'WISQ.1'15<\lkich liu- 25 lrlsboJpada hr. - 1Jo :zm.aicrzy wydwnoaruu dlwóoh wieśc dla młodz1ezy, wyd. II, str. 208, zł. 350, 
iią.' '. d'lJi pracy pod ?JWyci.ęslkrimi 671tam.dialI'anni Mair- !:rel!lsfo<rnnaibotrów pom godrzinami pr<llCY. Pun- Tłum.aczenie z ro~1js;t1ego N. Druekiej, iłu-

Tow . . Sikorska Helena, rysowniczka, ma. w ~. Bnigel>SICL Lemma i Staliitna. N01We SIUllocesy du&Zie Oltmy.rnam.e z tetj '!J'M<:y 1pI1Lerzm>amamy na stra.cJe A. Bernac~~skrego . 
.rwoim zespole młode dziewczęta., które uczę- produkcyjnie _ aro naLSrle oegietkri 00 gmaahu buooiwę Wi51pó'l1J1egu Doimu Zjedl!lJO=omycll Ciekawa powiesc .0 ll,1.łod~ch pionierach 
szczają. do szkoły zawodowej, zna.jdują.eej eię P<>lSki Soojialistyamlej. Biudo!Wlać ją będziemy Paor.tii Roibooai~nch. fracy, c~łopcach radzieckie~, ich przygodach, 
...- fabrvoo. Tow. Siko:rsk& opc>wilMla, .ie ,.. .....,....,,,;in 0 -r~ ~ _ ..,.__.._ .,.u ... D-- ._,,___ ~ 3 

w~pamałyc_h CZYJ?-ach, ktorv~ N>lmnałi 'W 
-- - ZI>' ..._, """'~ ...... Mll1lllrrUl9 ..... 1:!2.:;lAJ„ a.<:t.:atnief WOJDY-



Zatg.reebam:y pord Sl!llegiem 7lając p<M•US21)'1l 
tlSZami lll!ais t11osz.y1ł wą5y. 

- Obiriruip, ohr.r.rnpl - ro;zległo si1ę ipo leisiie., 
głębołko u.śiP~IO!ll'Ym pord bia~ą śatleż.ną pier!Z'yną. 

- Krtio.ś mme s'l!U.k.a! - 1POimyiśLail rza.jąc d :lla­

~ się me 6b11achu. 
Mógł :zlll.'Pebruiie beizip~~ie s.pa.ć dialej. Ten, 

oo 6"lle1Clł jpl1ZelZ la.s, IIlie był gromy <lila lll!iego. 
Wątły chlo:piec, olkiutacy w sł.ialf'Y kiub11aik., m.a­
ezerowiał dlziarsko leśną dirożyiruą , 'Wlijąieą się 
wśród ooeiw. Choć gro7m:ile milOZJal wy&llloo -
pliemrniy J.ias, cMoipdec ;pe>wnym kiroik.iem podą­
:llatł ciąg l.e IJllalPIITL'Ó d. 

W głębli lasu k:!o.ś 'IJJW1alŹlllń e- ipmys!ł:udhdlW'aił 
siię <lia!belldealllll s tą;pacni;u. Gdy tZJb H2ytlla E!Lę i IZlZla 
zakrętu, ukazała .się jakaś nieznaJoma postać, 
ów kto~, wystawiają.c przed siebie lufę automa­
tu, goo.2m.ile wyilor.zykmął: 

- Sitód I Kilo d1drzii e? I 
C'hllop..ec sbalnąJ jalk wiryty. Na re.zie p.rae­

W go łęk. ale wnet oip1!11lował stę. Zrooumw 
01Clna11JU., u IW'1aiśiruie bre.fił lnJa ·t)'lcll, kitórydh w 
- 1POidi07las - :DJOICY '- pos!ZJlllk.nl jie li dio ikltól'}"Oh 
dJlliy, aby siię odlda.ć IPod kh orpii'elkę. Dllartieigo 
ml~ ociiPoiwiieoclzi.1al: 
- To ją., Wlod!eikl 

- A aziego ty 60lik!Palbie mtirecon1y po lesie 
nlOIO~ wałęs;aM się? N>iie iboli~:z się ta4t sam bro­
dlrlć 'W'Ś1Tód ciemoo.śai'? Ko.gio srnu!klaisiz? 

- Pia1I1tylzia1rutóiw po1bslk11cll ISlllUlkllł!ID., a bać 6i ę 
jiut llllile IIl1laJll1 oz.eigo. Ojioa i maJtk ę N iremcy mJi 
iza.brai1L, a dom llllaJSZ ~alili. 

- .Flaiaiainty.Laia1a1D1tów srz'Ulk:iasrz? - ;pr'L.eciągla.jąc 
7lQ boislkii IP OIWllÓI1ZY ł wairitorwmik łaigoid!rui'e j51ZJY1ID. 
gJoisem. - No, ooiha1ozymy gdlZli.e to ollli 5ą, 

Znióiw ro!Z1iegły się OL)'jeś klI'Olkti oięilkire, po­
suw.il!lbe. Na ścież,c,e uklamalła só.ę wyrS10ike. ,posbać 
z !kiaJMbimlem, pnrewii1es.z,OJDJYl1ll ipl'Zl€fl ple_cy. Był 
fJo dJruigi lWlaJT.tJolW'Il!i!k, ik1tÓlf'Y pmysredJł Wli.erri:ć 
ko.legę. 

- Z lklilll1 OO talki dys!kn.irr>S prowiardrz>iS"L, Ż'e ari; 
w oaiłtyun me sitycliiaN - tZJaiP Y'tiaj. 

- S;pójm - no tyiliko! Młokos i'a!ki ~ę l!lla­
p<ifloozył. „P.amtyzr<imitów - ipO!wiialda srrukam". 
Rodizticórw lllllU Niemcy ziaibria;bi. 

- No itJo di1MW1a1j mJi · ikio&mc.h ~ ;pOIPT()IWlardź go 
do lkiap;iroamia. O.n tiam jurż dio1j&iie :r. nim do 
ł.eJcilu. 
w~ 'W!Zią~ chłopca ma ~~ę d Po!P'OO­
~ rw 1'ais. Dość długo i;.z<li. Po iki~ku zillkirę­
b!Mclh mbłyisnęło świattło w o<ld1aJLi.Ro~e.gł się 
~· ~nzyś,pi'es:zy!.i rklrollm. Wkirót.ce dirrzeiwia 
illOl1S!Jąjp.iły się ipl'ZJed nimi., u!k.arrurjąic JPQ11iam.ę. 
Na prr1ied1wtległym jej skma.rju plomę!Jo o,gm1t~o. 
Płomienie je.go 0Ś1W<ile1tlaay ·ro5lllące opiordrail sos­
nry 1 ł.rw1amze siiedrz4'cydl wolkół 09Jlla 1udmi. 
Hłlllllllłłl11lllllllllllllllllfllltłlllllllłlllllllllllllllllłlłllłfllllłll11łlłlllllłll 

Rzeczy ciekawe 

Nad ogll'iskri·em 'Wlis:i•all 'ogrorIDJnyc:h ro,7Jllli<1.~ 
rów lkooro~, buchający rp!llI'ą o 511Ilalkrc„w·htej wo­
ni. Tien :rJa\l)aJCth balk sriln.ire po,dlzira;ta,ł .rua W1odlkra, 
że arż; ipr2letllkmął ślinę. Galły. dzień IDIUe mia! n.ie 
w UJ51taich. 

- Oby1waiteln.! rkia:piJtaJ!1Jie! - :z.Wl!lÓoi~ się wair­
toiwmlilk dro doiwó dcy si.edmącegio .rólWlili,eż ,µpzy 
og~ISlkJU - mek11uję, że pod>Ol'.laS mojeti sli\j.żby 
ll1!i.c :nie .'ll11J61Z!o, ty.hkro tein <Jhłiou>aik się IP'I1ZYJplą­
tJał. S1toję sobie i słys.ze, ż.e oo,ś tal!ll ;po le.sLe 
le!ZJie. W)'1balłu5'Z')"lem fileip11e, prr.ziigotowiałem 
aiu1tolllla1t, a to - ,,i!Jo" ~d'lliie :prosto oo. mn.ire. 
RordrLiloów j.ego tpowilarda Nliremcy gdrlieś 1P09illa.­
l,i, A i demek spaHli. 

- <Jhiorlż I1Kl ibu ahłJO\l}CW - ooezwał fllię 
mi~ ikia,płlbal!l. 

- A dllac.regóż - to dro tlJas prlZ)'Mledlłeśł 
Ozieigo l!Ju smi,krasz? 

- Wiem, że w~ikizyiciie rL Ni.OOWamii i biiiemz,e. 
ciie pod opiekę tych, kitórycll spo1tlk.ała od nich 
krrrxywda - :po!Wiedlziaił gromko chłOl]J'iiec, ŚllniJa­
ło paitim.ąc w omy oo•wódcy. Ale nrlie chcę 
być W'allil ciężaJrem. Daijoire mi broń i naruczcie 
mn.ire ruią włarlać. Chcę talkż-e bić ł pITZle,pę- 1 
dać 0tk.rut!niego wroga, pomścić wsrzy51tlkie jego 
zbrodnie. 

Kapilbćllll udąl chłopoa. seirdecrzmrlre WIP<M ti f'l.ekł, 
:Dw.raoając sirę dro torwainzyis;zy. 

- A więc, po1wii~kt61Lyło się ruasre grono. 
Odd!aję zaitoon be.go chło1poa pod wiaMJą O!P·i~ę. 
A 7JW'Toaioając się do ohloipaa., dorrl1Ur0i.ł &errdeaz­
niie. - Do walliki marsz jeisa:oze oz.as, ai1.e mo­
Ż€JSIZ pooosdlać tu z l!lamJi. 

- Obywe.te!u ilwc:iharrrul - lllW'rócił się .rua­
st~ruie do wąsatego i b:rodrait-egro jergomościia 
ZlllW'Lięcie miesz-a:jące90 ko:py8cią w kotle: 

Pobna.wa wigilijna już goi1Jo'wla? 
- M1!!<luje posłurSmoe, ie ta.k, obyiwatebu 

kia1p.iitam_<te. • 
- A więc, 71acrz:y1narmy. 
Kia1P:iJta111 urjąlt orgrollillllyclh morzmdlarow łyżJkę 

dre'W1Illi1ainią i zacrzren;p.niąił ID!ią rz iko1tła. 

- Niech to będizie l!li!JS!'Zla osita1bruiia wirgii<Lia 
w lesiire. Żj"CIZJę we.an wsizyisitJ!cim, a1by w rpwysz­
tym roku ~erbn.il!Jo się to, o crz:y.m taik Ż·a1rNiwie 
ma1!1Zymy. Musi s<ię westZJtą S;pebruić. Armia Orer 
WOlllla ZibJJiża się. Niredlbu.go już usłyis.zymy jej 
kroki. JedZICliie na :z.drolWlie, tow~yme, a daj­
aie łyijkę i temu ohi<>!))ou. 

- Srzikodla, ie giwi1arzidy nie ma - odrerzrwał 
się jeden z pairityrna.irutów. - Jruż by oo.ro nillcrzie­
go nf.ie brialk.o.waibo, bo ohoimek., i to ipliękinie 
U6itrojo111yich m.aimy tu ati: 'Zia. dJuŻQ, 

- J'81St i gwiaooa ipow1ariinriie odipoiwtediziiał 
kuohamz ws;ka;ziując paibc€!lll lllJa 'IllieJbro. 

Nad La&em rorzibł%ła wśiród ohml\J!l' gwiamdecz 
ka. J edryinia i &aJ!lloitmra. Gdy Włodteil;: sipo-jmzał 
na inią, 1lw1Mz jego rrorzja rśinił uśm!eoh. 

S. Klimczak 

„W pięknym pałacu, otoczony przepychel\t, 
żył sobie królewicz. Lecz mimo dostatku nii:dy 
twarzyczki królewicza nie rozjaśnił radośniejszy 
uśmiech. Nie cieszyły go ani bogate szaty, ani 
smakołyki, ani wesołe zabawy, Wszystkich 
martwiła dziwna choroba królewicza, lecz nikt 
go nie mógł uzdrowić, nawet sławny doktór :Ry· 
cynus. Bo nikt z ludzi dworu, ani królewny -
Kuchareczka. i Igiełeczka. - nie wiedział, łe 
królewiątko chorą ma. duszę. Aż wreszcie do pa.­
łacu przybyła królewna Bajka. Czarem opowia­
danych dziwów spędziła. smutek z twarzy króle­
wicza. Kraina ba.śni, w jaką przeniósł się Jtr6-
lewicz uzdrowiła go. Ba,jka zost:ije w pał'l.CU, 
opuS?.:cza, 1-qdzi pracy, ludZi szarych, którym tak 
ba.rdzo jest potrzebna po ciężkiej robocie w fa,. 
bryce i w kopalni. Ludzie z miast fabrycznych 
zostają sami. Szuka. więc Praca. po całym świe­
cie Bajki i wreszcie znajduje ją w pała,cu kr6-. 
lewicza.. 

- Nie tu twoje miejsce, Ba,jko. Musisz pój~ 
tam, gdzie pracą rąk stw:irdniałych robotnicy 
?.dobywają kawa.lek czarnego chleba. T:im cie­
bie potrzeb;i. Tam na ciebie czekają. 

I Bajka rusza w świat. Idzie pomiędzy ludzt 
pra.cy. I.ecz po jakimś czasie wraca. do swego 
domu, zaczarowa.na przez złą wróżkę i czarow­
nicę. Ukrywa się w lesie, wśród pełnych dzi­
wów bajek, o „Czerwonym kapturku'', „Ko~ 

Drodzy młodzi przyjaciele! I A teraz powiem Wam jeszcre jedno: by- ciuszku, „Jasiu i Małgosi", krasnoludkach 1 
Choć nie wspominaliście o tym w listach, Iem w Warszawie na Kongresie połączenio- wodnych nimfach. Praca nie aa.je za wygraną. 

lecz w ciągu ostatnicn kilku tygodni czu- wym obu partii robotniczych. Widziałem Idzie ponownie na poszukiwanie Bajki. Potężna 
łem „na odległość", że każdy i każda z tam na wystawie setki listów uczmow i siła i twórczość Pracy ~ niszczy złośliwe plany 
was, kochani, korespondenci „Promyka", uczennic szkół powszechnych, przemysło- Baby Jagi i niedobrej wróżki. Czary prysły, a. 
myślał sobie po cichu: czy też „Promyk" wych, gin;mazjów i liceów, widziałem moc wraz z nimi 1 za,klęcia. Bajka. z Pracą wraca na 

za.wsze pomiędzy robotników, umila, im czas po pamięta, że zbliża. się gwiazdka i Nowy rysunków rzeźb, robót ręcznych, które d.zie- pracy. 
Rok. Czy też redaktor szepnie na ucho ci z miast i wiosek przysłały Kongresowi. Dziwna to bajka, a jakiż głęboki sens kryje 
Swiętemu Mikołajowi adresy chłopców i Przeczytałem wiele ich słów gorących, ro- w sobie. Wiedziały o tym dobrze dzieci szkoły 
dziewcząt, oczekujących każdego wtorku zumnych i to przekonało mnie już po raz powszechnej .Nr. 125 w Rudzie Pabia,nickiej, 
prawie równie niecierpliwie, jak dnia 24 nie wtem który, że z naszych dzieci robotni- które witając Kongres Zjednoczeniowy Partii 
grudnia. czych i chłopskich wyrastają wspaniali, Robotniczych wystawiły tę oto sztuczkę dla. 
Czułem to, domyślałem się, ale udawałem, nowi ludzie. że c.U;.ieci nasze kochają pracę, swoich rodziców. Wiedziały o tym dziewczynki, 

· J · TV'W'l~· nk t · k k lt 'edn ł b ma.łe aktorki - Kleks Alicja, Jadzia ścisłow-że niby ruc, ak ruesł"""""1a a ~ o rue- n.au ę, u urę, J ym s owem, że ędą ska, Halinka Woźniak, Marylka Szyn1a.ńska., 
spodzianka. Teraz jednak nie będę już ro- one takimi, jakim.i być powinni obywatele Rózia Kowal~ka, Halinka Michtówna. Wiedzieli 
bił tajemnicy: Mikołaj już jest w drodze, kraju socjalistycznego tco znaczy to ostat- także i chłopcy - Jasio stuś, CzechoW!!ki, Włar 
a że może nie koniecznie ma siwą brodę, a nie słowo, o ile jeszcze nie wiecie, zapytaj- dzio Kinclerman, Jerzy Frontczak, Wiesio To­
że zamiast worka ma przewieszoną na ra- cie pana lub pani w szkole). karczyk, Jędruś Rymkowski. Bo zapytani odpo-
mieniu torbę pocztową,, to chyba żadne nie- Tym przyszłym obywatelom - pomyśla· wiadali: - „Urządziliśmy to przedstawienie że-
&Zczęści.e. łem sobie - trzeba na gvviazdkę dać god- by uczcić Kongres, a jednocześnie pomóc na.-

Powiem wam także - bo niektórzy ny ich poda.runek, a jaki, to już wiecie. Ze- szym rodzicom. Ina.„ze,i nie umiemy, a w ten 
l tam · · · b od k . sposób umilimy im czas po pracy. z was zdoła i już może l zaJrzec, co y przy tych p arun ach me było niedo- Słyszałem. i byłem zachwycony. Nie tym, 

19 tajemnicza torba zawiera: książki, książki, patrzeń lub niesprawiedliwości proszę Was, ładnie deklamujecie wiersze Tuwima i umiecie 
MASZYNA DO PISANIA książki. moi drodzy, niechaj ci wszyscy korespon- opowiadać o swoich rodzica.eh _ 'Judzia.ch pm.-

Wiecie doskonale o tym, że każde nowe Zdawało mi się, że one to właśnie spra- denci, którzy nie otrzymają w najbliższych cy. Nie tylko ładną. sztuczką. i §piewem chóral-
od.krycie, czv WVJJ"1lazek spotyka się z nie- wią Wam największą przyjemność. Wszak- dniach ksią.ż.ki od „Promyka", natychmiast nym. ale tym, że rozumiecie znaczenie ZJlldno­
u!fn:vm przyjęciem. że każde z Was o ksiązkach ciągle mi pi- przyślą mi swój dokładny adres: (nazwisko czenia mchu robotniczego, ie uczciliście dzie!1 

Tak się rzeez miała z enokowym odkry- sze, o książce marzy - czyż nie tak? A po- każdego, kto choćby raz w ciągu tego roku ~n,. ważny w życiu naszego narodu, tak jak 
ciem Kopernika, który wiele wysiłku fil\;- za tym przyznam wam się - kierowałem napisś.ł do gazetki, mam zanotowane, ale ześc1e umieli. że roztuniecie pra.cę wa.szych ro­
s.ia.ł włożyć w to. żeby lud:?'Jie uwierzyli na- się tu troszeńkę i samolubstwem. Ot, po- ·adresy nie wszystkie). Listonosza oczekuj- dzic~w 1 że pragniecie, by Bajka poszła między 
reSIZcie, że 7Jl.emii.a obraca się dokoła słońca, prostu chcę, żeby Wam podarek oounazdko- cie raC?.eJ. dopiero przed Nowym Rokiem, l~dz1 pracy. Bajka? nie, ni~ bajka, a nowe, pi~k­a me odwrotmie, tak też było z wynałezie- "„. mejsze, szczęśliwsze życie - nauka, k11ltura., 
niem lokomotywy, do którę.i bano się wsia W'.! przypominał ciągle „Promyk". Słody- gdyż n8: samą gwiazdkę nie zdążą obejść sztuka. Słowem to wszystko, 0 czym człowiek 
dać, wważająic to za diabelski wymysł i tak cze zjedlibyście w oka mgnieniu i jeszcze wszystkich. pracy przez dziesiątki, dziesiątki lat tylko ma.­
było z wy.nialezieinliern ma.sizynv do pisania. żałowalibyście, że tak mało. A książka zo- A teraz, drodzy przyjaciele, koresponden- rzył, od chwi,li wyzwolenia w 19'15 r. sta.je sit 

1;aden technik, ani mechanik framcuski stanie. Pozosta.nie te.ż w pamięci myśl ci i czytelnicy „Promyka'' życzę Wam We- rzeczywistością, n~bierze cia.ła i krwi. 
~e ohcial u~et'~';'Ć. i.e na. masz,:nie ID<?żna sluszna r mądra, w niej zawarta~ No, i sołyah Swili,t i dobrych świadectw szkol- I Dzieci wiedzą, ze zjednoczenie partii robotni­
'[ll1S8.Ć pręd7.e.i, nIZ r~ka 1 doPll.ero, kiedy wspomnienie o gazetce. Czy bardzo gniewa- nych. Dobrych - to znaczy bez a.ni jednej czych pozwoli urz~czywistnić to, o czym ojctf. 
88m Joorn~tI'IJikt<l!r - E1!ward d~ :i;ayol prze . to . ~ lub0<two rlrod ko- dwt'rik.i I wi~ - tka ze, matki - prządki i ludzie pracy na konał widzów-zaczęto wyrnbiac ma.szyny cte się na . moJe s" 110 - · · zy J · ws1 ma.rzyli i za co walczyli 
do P-isania. · ! respondenm? . Redaktor T. Szewer• 
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A kej remont' w dobiega końca ff' tę i z poaroi.ent 

Łódź elowo i na czas wykorzystała dotację Rady Państwa 
Czerepacha· i kon:e~ świata 

W N-rze 346 „Słowa Powi,zechnego" Jan 
Czerepacha rozprawia się całkiem słusznie 
z niejaką obywatelką Bzdurą. 
że niby niektórzy ludzie bardzo lubł't 

bzdurzyć. „o polityce, prary l płacy, o wód 
ce I kobietach. PLOTKUJĄ, ględzą, syptą 
„miłymi" wyrazikaml ••. " 

Zarząd NlerucbomoAcł. jak już podawallś­
my, wykorzystał w całości dotację w wyso­
kości 145 mil. zł. 

Poza tym Zarząd Nieruchomości jes1.cze 
prawdopodobnie w ciągu na.i<>llżi; zych dni za 
mówi w Centrali Handlowej Maf;eriaV>w Bu­
c!owlnnych papę, aby rf'm<Juty w t·oku pr1y­
sllym nie były opóźnion·~ ~h1t"de m 11~1t>ld­
wan•a na realizację przydzil•u. 

Z pcwodu trudności atmo!1~<~ry1~zl'ych na 
Stokach ukończony zostanie zamia~t projekto 
wanych dwóch bloków mieszkalnyc11 dla 
tramwajarzy jeden pr>:y ul. Skalnej 
nr 5-7. Będzie tam ogółem l' mieszkań, w 
tym 8 dwuizbowych z kuchni-ł i .l jedn,1iz­
bowych - również z kuchnią l wszyc;tkimi 
wygodami - gazem, łazienką. ub il-:: acją. Już 
na poc1,ątku stycznia będą tam mog 'i wpro· 
~l\dzać się. tramwajarze. Obec;,1e rmeszka­
r.lfł suszy się. 
Przedsiębiorstwo Kanalizac.lł i Wodociągów 

również dobrze wywiąza,ło się z orr.yietych 
na siebie zobowiązań wykorzystania dotacil 
6 mil zł. Ukończony już bowiem został w 
tych dniach rurociąg na Widzew, 6.tfry do­
prow adzono do t oru kolejowego za Monopc>­
lem SpirytusowYm (za ulicą Zagaj ri ikową) . 
Rurociąg ma prze~zło 600 metrów ,n,1go~ci. 
Za kupiono również 5 cystern. 3 auta cię1.a­
row e, oraz ciągnik. Cysterny te są obPcnie w 
r e moncie i już w pierwszych dntacn s1ycz­
nia dwie z nich zostaną uruchomhn~. Bedą 
one rozwoziły wodę do dzielnic rob'llnic~rh, 
pozbawionych instalacji wodociąg')~·cn. Po­
jemność każde; cysterny wynosi 9 tys. li­
trów. Auta, które zakupiono, zaop:itrzone zo 
staną w beczki i będą również rozwoziły 

rodę na per yferie ŁodzL W ten <ioosób roz­
wiąże się przynajmniej na razie kwestię za­
opatrzenia w wodę dzielnic robotniczych do 
cza su, kiedy otrzymają one nowe instalacje 
wodociągowe. 
Również ŻOM wykorzystał w stu procen­

tach dotacj ę i wykorzystał ją racjonalnie. 
Sprowadzono 3 samochody do wywozu nie­
czystości, 6 beczek żelaznych do wywozu 
śmieci, IO konnych podwozi, na których umie 
ści się również beczki do wywożenia śmie­
ci, oraz zakupiono 20 koni. Zakupione 3.600 
....,..._......_.....,. ...... ~ ........... ...._,.....,.~.._,. ....... ....,..~ 

UW AGA. lNW ALlDZI ·PZPR-owq 
We W'tloa>e!k dinliJa 28 gtrodlnl111. 1948 r. o godz. 

18-tej w świetl.Lcy Piolwiiartx:>iwegio Koila. ZW'lti,'Zl!w 
1!11W'a1.!d6w lvoj«vnyioh RP. w ł.o<hL, uJ. P~ 
ik.-..w'9ka Nr. 73, odbędrzń~ się rz..ehrmlde iwybarale 
do noowydl Właidrz: PM'ty'j.nych.. 

Ob-eon.'06ć obo<wi~ pod ~~­
nośclq paaityj'l1!\. 

Z LIGI KOBIET 
~d Wojieiwó<l!zk.! lJi9I, Knlb&et "' ł.o.daJ. 

!l.romsuIDk'UtJie, te z <JP.em 2 s~ 19.ł9 ro.­
iktu uruchiamlia lk;un ~ iręann.ego llll 

ujyitek włe!S1ny. Kurs będrlllle proiw~ pod 
.fadiowym kil.ew~ mts1n'!lzy111l Pl1l'1f Oil'­

~ l si Ił ..,, lllJUIZ'}'lll ldloaJ.u pt1IOOfWllli 

tryftrotlairSllWla r~o.. 
Ln.rormacji iurltzńella ~t"'trl~ ~ Wo­

jeiw6'drzlkle9o Ligi Kob:.eit w Łodmi ul. Naruto­
rwi'C7Ja 28. tel. 258-74 w godrrln.ach 9 - 15. 

puszek już rozmieszczono w domach, pozba­
wionych śmietników. 2.900 puszek otrzymał 
Zarząd Nieruchomości, a resztę zakupili wła 
ściciele prywatni. Obecnie ustawiono już 
puszki w dzielnicy: od ulicy Żeromskiego do 
Placu 9-go Maja. Trwa zaopatrywanie w pusz 
ki domów, znajdujących się na Brzezińskiej 

i Widzewie, a w pierwszych dniach stycznia 
otrzymają puszki Bałuty. Niezależnie od wy 
żej wymienionych inwestycji ZOM zakupił 
8 samochodów odkrytych do wywo!enla 
śmieci i 1 wóz do bezpyłowego wywożlnia 

śmieci. Już w pierwszych dniach stycznia ru 
szą one na miasto. Wszystko więc przemawia 
za tym. że w nadchodzącym Nowym Roku. 
podniesie się znacznie stan sanitarny Ło­
dzi. 

Widzimy więc, że dotacja Rady Państwa 
dla naszego miasta zo!'tała wykorzystana ra­
cjonalnie I celowo. Mimo krótkiego terminu 
akcji - 11 wrzesień - SI grudzień - wiele 
w naszym mieście zrobiono dla poleps7.enia 
warunków kla1<y robotniczej. 

M. Zal. 

Autobusy PKS w okresie świątecznym 
Dyrekcja PKS - umodzielna stacja Lód!, 

Wigury 7. zawi.adam'a, że dnia 24 bm. od· 
jazdy ostatnich autoousów na n i żej poda· 
nych liniach zostaną przesunięte na godziny 
wcześniejsze wg pon.iższeg-0 rozkładu: 

Odjazd z Łodz., cto: 
Warszawy godz. 16, 16.30, 171 Gąbina go· 

dzina 15: Głowna godz. 18 ; Piotrkowa go­
dzina 17.30 : Pęczniewa godz. 16; Radomia 
przez Piotrków godz. 13 ; T omaszowa godz. 
17; Rzeczyc:v przez Inowl '>dz godz. 16; Wie 

lunia przet Sieradz godz. 16; W.dawy god7. 
16; Zelowa godz. 16.30; Żychlina godz. 15, 16. 

Dnia 25 12. br. aut-0busy nie kursują z wy 
iątkiem do War&zawy godz. 16. 

Dnia 26 bm. aut.obusy kursują według roz 
kładu jazdy obowiązującego w niedziele 
i święta. 

Sprzedaż biletów w dniu 24 bm. odbywać 
się będz ie od godziny 8·ej rano na wszystkie 
kursy tego dnia. 

Poprawa zaopatrzenia . ludności 

„Pożytek z tej bzdury - stwłerd'la ji-k 
najsłuszniej autor - mizerny. S1kuda ia to 
ogromna... Rzecz w tym. że tiruwadzi ona 
do ogólnego s.płycartla, do upowszechnienia 
psycblld co głupszych przekupf'k na ryn• 
karb, a także i do deprawacji społeczeń· 
stwa." 

Brawo, Czerepacha! Swlętą (z uwagi na 
charakt-er pisma) ma pan rację, t:vlko, cze­
mu. do stu rogatych plotek, „Słowo Po­
wsze('hne" nie wyciąga praktycznyeh kon­
sekwencji a pańskich poż:vtecznycb „Roz­
mów'„ Bo niby jako.i do tej pory niezbyt 
ostro potępiło konkretną bzdurę ciemnia­
ków z Gorzkowic i Kamie6ska. a b~ł. 
owszem, wypadek. bodaj wczesną jt'lsienlą 
b. r .. kiedy bzdurę ..• gorąro pochwalllo. 
Chodziło o Idiotyczną plotkę o bliskim 

„k„.'<'u świata". Co wówczas pisało „Sło• 
wo Powsttrhne" piórem p. Dobraczyńskie• 
go? Ano: „choćby co ddeń taki „koniee 
śwla!a" f'lmro dztrki tej plotre w•Prni 4czy 
faj: w t Jn wypaiłku - pllnikane I hlste­
r:vryl do spowiedzi tłumnie przystępowa· 
li ... ". 

• 
m1ąso tłuszcze 

• 
I 

Kontrola spoleczna, winna czuwać nad rzetelnq pracq sklepów rzeźniczych 
Zaopatrzeme ludności m '. ejskiej w mięso akcji pokaźne zyskd. Istnieją także objawy 

i tłuszcze zwierzęce jest zadaniem nie ła· swoistego pr<>tekc;omzmu, stosowanei::o przez 
twym, tym niemniej dzięki wys.łkam orqa właścicieli rzeżniczych sklepów w stosunku 
nów, czuwających nad sprawnym działa· do „dobrych i pewnych" klientów. Ci zosta 
niem handlu detalicznego tymi artykułami, ją zawsze zaopatrzeni w potrzebny im tłuszcz 
o&tatnio nastąp! ła na tym odcinku isotn.a po i mięso ze szkodą, normalnych odbiorców -
prawa, czego dowodem jest fakt, z!! rzeźnia ludzi pracy. . 
miejska swe plany wykonała ze "Znaczną Podkreślić należy 1 ten fak.t, że rzeźnicy 
nadwyżką. nierównomiern1e zaopa '.rują swe sklepy w 

Pomim-0 to. klit>nci sklepów rzeźniczych I mięw. Wówczai.. gdy sklepy rzeźnicze poło 
częst-0 napotykaJą na odmowę sprzedaży mię 7.one w jednych dzielnicach miasta mają do 
sa lub tłuszczu. Równocześnie j,st rzec 1 ą sprzedan:a wyłącznie wieprzowtnę, w tym 
wiadomą, że w'.elu rzeźników w swych ~kle samym momencie licme sklepy rzeźnicze w 
pach mięso, słonmę lub szrr~alec chętnie I innych dzielrucach miasta mają na sprzedaż 
sprzedaje, jak to się mówi „na lewo", uzy wyłąćz.nie mięso wołowe„ Tego rodzaju emo 
skując przy zawarciu tych nieleisainych trans mali.a powinny być na1rychlej usuni ęte. 

Czyieln•cu a•szq 

Właściwy ·stosunek do przodowników procy 
Towarzyszu Redaktorze! 

Bardzo pragnęłabym, aby ten m6j list uka 
zał się w „Giosie Robotniczym", w piśmie, 
które stale podkreśla rolę I znaczenie przo­
downików pracy w budownictwie państwa 
socjalistycznego I stale domaga się otocze­
nia Ich specjalną opieką. 

cę pracy oddano mnie pod najlepszą opiekę 
lekarską, którą sprawowali prof. dr Jakubow 
ski I dr Alichniewicz, ze szpitala PCK. Gdy 
już leżałam w domu, zażądałam wizyty d-ra 
Wiankowskiego, znanego mi jeszcze w okre­
sie okupacji z troskliwości, jaką otaczał ro­
botników. 

Dr Wiankowski natychmiast udał się do 
mego mlesz.kanla. W drodze, przypadkowo 
wspólnej z prof. d-rem Rejmanem, dyrekto­
rem Szpitala Sw. Antoniego, wspomniał. że 

Naszym zdaniem, dla "Zadowalające~o 
usprawnienia te~o odcinka handlu należało 
by ~klepy rzeźnicze poddać regularnej kon 
troLi społecznej. 

Wkrótce powołane zostaną w naszym mieś 
cie do życia Dz'.PJ.nicowe Rady Narodowe. 
Byłoby rzeczą słuszną, ażeby to przedstawi· 
cielstwo ~eszkańców poszcze~ó; nych dziel· 
nic wyłoniło spec.ialne komi~ ie. kt6rf' czuwa 
łyby nad d7J'.alaln0ścią sklepow rzeżniczych. 
Mogły by one roztoczyć baczną kontrolę nad 
tym. by zaopatrzenie sklepu bvlo dostosowa 
ne w ilości i jakości do potrzeb klienteli da 
nej dzielnicy oraz roztac1.ać nadzór nad 
sprzedażą mięsa znajdującego się w sklepie, 
tak, by nie prteciekało ono ze sklepów do 
„lep&zych" odbi0irców. 
Wysuwając ten projekt nie myślimy o tym, 

by właścicieli sklepów rzeźniczyt.:h ograni· 
czyć w ich prawach posiadaczy placówki 
handlowej, niemniej ~uszą <>ni sobie zda· 
wać sprawę ze swego podstawowei:?o obo·. 
wiązku właściwego zaopatrywania ludności 
w mięso - jako artykuł pierwszej potrzeby 

Zagadnienie to staje się szcze~óln:P ważre 
w obecnej chwili. gdy kartki na mięso u~e 
gają likwidacji. Zresztą ten system kontro li 
za pośrednictwem komitetów sklepowych 
wprowadziły u siebie już od dawna wszyst 
kie sklepy PSS i kontrola ta daje d~konale 
wyniki. 

Od 25-clu lat pracuję jako tkaczka. Prze­
żywałam różne okresy w swym życiu. Głodo­
we zarobki w Widzewskiej Manufakturze, 
ciągłą walkę o chleb dla dzieci, troski I kło­
poty ... 

Gdy podówczas człowiek zachorował, to 
uważał, że spadło na niego największe nie­
szczęście, gdyż zdany był tylko własnemu lo 
sowi !... Ubezpieczalni Społecznej. 

jedzie do przodownicy pracy z wizytą. Pro- Wyniki .zbiórki 
fesor Hejman bez chwlll namysłu zdecydo- k 

Jakże inaczej jest obecnie. • 
Zachorowałam niedawno. Jako przodownl-

wał się jechać razem z d-rem Wiankowskim. na a cję pomocy dzieciom 
Po bardzo sumiennym zbadaniu mnie. posta W czasie zbiórki publicznej pa akcję porno· 
nowill zaprosić jeszcze specjalistę. prof. d-ra cy dzieciom w ramach Polskiego Komitetu Ape 
Lutowieckiego, który też natychmiast przyje lu ONZ Pomo~y Dzieciom, urządzonej w Lod/,i 
chał dowiedziawszy się, że chodzi o przodow w- dniu 17 października 1948 r. zebrana kwota 

K 
• k • t • nicę pracy. brutto wyniosła zł - 578.499.-. Wydatki (gzpil Omllnl acJa ramwalowa Podając do wiadomości te fakty, uważam. ki, klej itp.) 30.674 złotych. Dochód netto dal 

!e jest mym obowiązkiem nie tylko gorąco 547.825 złotych. 

h d k I podziękować za troskliwą I zupełnie bezlnte- Komisja Obrachunkowa doprowadziła. równi'.'.'i 
na liniach miejskie i po mieis ie l resowną pomoc, jaką otrzymałam, Jlle rów- do porządku banknoty zni~zczone, zakwf'~tiono 

Dyirekcja Miejskich Zakładów Komunik~- je linii podm'.ejskich kurs-0wać będą według nież zwrócić uwagę na zrozumienie prze- wane w dniu zbiórki dn. 17, października. rb. 
· d ś · ż d iu rozkładu ni'ed~elnego. mian, jakie dokonały się w Polsce wśród na- Uzyskano z nich sumę rl. 6.680.-. Łącznie więc cyjnych podaje do w1a omo c1, e w n L.< j 1 1. k d h, d b"ó ki k · 

24. 12 bm normalny ruch pociągów tlnil Autobusy na linii Plac Niepodległości - sze nte ~gencji zaw?dowei. Ta a ~spółpraca oe o z i r zamy a sui kwotą zł 613.548.-
młeJsklch trwać będzie do godz. 16.30. Od Józefów: \\< dniu 24. 12. odjazd ostatniego z robotnikami. mus.i wydać szybkie owoce. OKZZ składa. serdcc.zne podziękowanie w!zy. 
god:i:. 18.30 tramwaje zjeżdżać będą d? re'Tli autobusu z Placu Niepodległości do Józefowa Gdy cała ~ntelt?enc3a po)ska z?~ sobie spra- ~tkim Organizacjom, Instytucjom i poszczegól·-

i tr · t go nastąpi o godz. 19.08. Z Józetowa do Placu wę z wazności. I koniecznosci. tego, . nasi nym osobom, które przyczyniły się do tak do· 
zy Z iazd ostatn ego Rmwa3u nas ą~i 0 Ni'epodległości· 19_32• W dni·u 25. 12. autobu 

1 
marsz . do socJa_hzmu, do. szczęśhwego Jutra .._ ·1. b k di.in ie 20 20 W dniu 25. 12. tj w pierwszy t „rf'go wym"u z iór i, oraz do sprawnej pracy 

dzień świąt tramwaje hnii miejskich kurs<> sy kursować nie będą. W dniu 26. 12. ko· zos ame znaczme przyspieszony. 

1 
organizacyjnej. Za. Komitet 

wać nie będą: w drugi dzi'.eń świąt (26.12) mun'.kacja odbywać się będzie na tej tlnii M. Pyziak Przewodniczą.cy OKZZ 
tramwaje kursować będą według rozkładu według rozkładu niedzielnego. ,.>rzodown. pracy PZPS Nr 1 ST. WIDAWSKI 
niedzielnego. 

Ilość kursujących tramwai l:lnll podmlej 
skich w dniu 24 12. począwszy od godziny 
lO·tej miniejszońa · według niżej podanego 
rozkładu: 

ODJAZD TRAMWAJOW Z ŁODZI 
do Zgierza godz 18.20, 18.40, 19, 19.20 i 20.40. 
Ze Zgierza do Łodzi qodz. 18.(}3, 18.23, 18.43 

20.03. 21 23, 22, 22.!i3. 
Do Ozorkowa godz . 17.50, 19.10, 21 .50. 
Z Ozorkowa godz. 17.10, 20.30, 23.10 do z.a· 

jezdni. 
Do Aleksandrowa godz, 17.55. 19.30, 21.15, 

22.55. 
z Aleksa.ndri>wa godz. 18.46, 20.26, 2? 06, 

23 42. 
Do Tus:i:yna godz. IP 09. 2U!3. 
z Tuszyna godz. ·18.44, 20.20, 22.40 do za· 

jezdni. 
Da Pabianic godz. 18.57, 20.57, 23. 
z Pabianic godz, 19.56, 21.56, 23.41 do za· 

je?dni. 
W dn i świąteczne. tj 25 \ 26 bm. tramwa 

Sprostowanie 

Co uslqszqn1q przez radio 
Program na piątek, 24 grudnia. 1948 r. I nał eza.au i He,jnal. 12.04 Popularna. muzyka. poi 17._15 „ W krainie operetki", 18.15 „Sę,d nad 

12.04 Dziennik południowy, 12.20 Mucyka. ~ka., 13.00 Pogadanka o pochodzeniu Swiąt Bo „City of San Diego"; 18.30 „~folodie Swiata". 
popularna. 13.00 Przerwa. 14.30 (-L) Z prasy. żego Narodzenia. 13.10 Muzyki\ ludowa i tane- 19.00 „Uśmiechnij się" - 19.30 „Muzyka. dl> 
14.35 (L) Muzyka polaka (płyty) ) . 15.05 „Pa. czna. 14.00 „Królowa śniegu" - slnchowi~ko tańea". 20.00 Dziennik wieczorny, wiadomości 
i;torałki'' - audycja dla dzieci. 15.30 „Muzy· dla dzieci wg bajki Andersena. \cz. I. ) 14.45 •portowe, 20.30 „Napięknie.jsze melodie''. 21.15 
ka. polska". 16.00 Dziennik popołuiłniowy, 16.15 „Pastorałki" - słuchowisko Leona Schillera „t:lkee~ radiowy". 21.30 Muzyka. taneczna (pły 
„Służha Pol•ce" - 11.udyrja świą tcczn11.. 16.30 16.45 „llf ozaika świąterzna', 18.20 Felieton Ji. ty) , 23.50 Program na. jutro, 24.00 (Ł) Koncert 
„Koncert dla tych, którzy dzisiaj pracuję." . tera.rki. 18.35 ,,Ci<;>żko kto miłuje, ci ężko kto nie i:yrzeń (cz. II), 0.59 (Ł) Zakończenie audycji 
17.30 Muzyczna audycja Mickiewiczowska, - miłuje" - fragment komedii o Janie Korba· Hymn. 
18.15 Audycja litMacka. 18.30 Koncert popu· nowskim. 19.00 Recital śpiewaczy K Bandrow· 
plamy. 19.20 Felieton literacki. 19.30 Audycja skirj-'l'urskicj. 19.30 „Z dziennika'' - nowela Program na. poniedziałek 27 grudnia. 1948 r. 
Chopinowska, w wyk. Henryka Sztompki. '.:O.OO S. Ż<'1'0rnskiego. 19.45 Konc.ert, 20.45 (L) „Lu 12.04 Wiadomości południowe, 12.20 Koncert 
Dziennik wicc7'orny. 20.20 Kolędy. 20.45 „Pan •tro" - audycja rozrywkowa Jana. Brzerhwy, ~olistów, 12.45 AuC:ycja dla wsi. 13.00 (Ł) „Z 
fienator" - fragment trzeriej części „Dzia- 21.2.5 lfuzyka rozrywkowa. 21.30 Dziennik, - frontu radiofonizacji" -w omów. Dyr. Okr. 
dów" . 21.30 Fragment polskirj muzyki J ,mfo 22.00 Muzyka taneczna. 23.00 Muzyka tanecz· P: R. A. śmiejana, 13.10 Przerwa. 14.30 (L) z 
niczne.i. 21.45 „Od m,clodii do melodii". W przer na płyty), 0.50 Program na jutro, 1.00 Za koń· praR! • 14.35 (f,) Muzyka z płyt, 14.55 (L) Ko 
wie : Reportaże dźwiękowe z warsztatów pracy i czenie audycji i Hymn. mumkaty. 15.00 (L) „Giacomo Puccini" 15.30 
z ulicy w Wieczór WigiliJny. 20.30 Muzyka • „Flaming" - pogailnnka dla dzieci. rn.45 Mu 
lekka. 23.40 Muzyka polska popularna. 2-1.00 Program na niedzielę 26 grudnia. 1948 r. zyka po~nlar.na, 15.55 „Dni przeciwgruźlfoze". 
(L) Transmi•.ia Pa•trrki z kościoła G'B.rnizono 7.00 Syg-nał i pobud · . 7.05 Konrert rozrvw- 16.50 Dz1e11~1k , 16.30 „I.yżwiargtwo" _ sport 
wego w Lodzi. MFzę św. odprawi i kazanie wy kowy. 8.00 Program dnia. 8.10 /11111„vka lekk11 •lła w~zystkwh" 16.50 , Rzkolni ctwo umuz'l'kal 
':(ło P i płk. Wl. Lawrynowirz. 2.00 Program na i popularna. !l.00 1'abożef\•t ,,o z Hilań•'lia. 10.0fl niaj ą.cc" 17.00 Koncert 'rozrvwkowy. 17.50. W 
jutro, bide dzwo nów, zak-01J.czeuie aud~P ,; J Aunycja świetlicowa. 11.00 (L) l\[ uzyka z pły t. <łużhie z~r~wi~". 18.00 Koncert popular~y, 
Hymn. 11,20 (L) Koncert życ zrń cz. I). 11.57 Sygnał 18.35 „DzieJe Jedneg9 Ftrajku" _wspomnienia Do artykułu pod tytułem „Akademia ku 

czci Kongresu w łódzkich zakładach pracy" 
(Głos Robotn icz.y z dn •a 22 grudnia) wkradła I Program na eobotę 25 grudnia. 1948 r. 
się omyłka · Zal o ~a PZPW Nr 5 zcbowiąrała 7.00 Sygnał i pobudka. 7 .05 Koncert rozryw· 
s i ę i wvkona ła d~ dn ia 15 grudnia nie 66SJ 31)h 1kowy muzyki poJ, l<:iPj. 8.00 Program dniR.. 3.10 
kg prz°ędzy ponaci rncrnv plan. Jec1 41 320 1\lnzy ka lrkka i popularna . !J no Nabożeństwo 
kg, 6!',!! 300 )n' w~ n •SJ calnrncma p.ro<łukcj .317. Wroł'ławie . 10.00 Audyc:i~ illa rhmych. _10.10 
te j fabryki, która w1•konano w dmu 23 LI \l11z:k11 popularna. 11 .00 (L) „Na. w1<low111 ty . 
1topada. vniłni11.". 11.10 Ił,\ Muzvka w. Dłvt. 11.57 Syg· 

czasu i Hejnał. 12.04 Ulubione fragmenty z Wandy Wa•ilewskiej (8 ). 19.00 „Lakme" _ 
oper .. l 3:25 :Kwa1~rans po~tycki. 13.40 „ś~ąs~ ~r:era w 3·rh 11 ktach Leo DeJihrs' a. Tranem. • 
pracuJe 1 śpiewa - Smta Jan!\ l\faklakiewJ reatru im. Rt. W_vR'piRńRkiego. W przerwie I i II 
~za, 14.00 „Królowa śniegu" - Hłue)how~s ko Dziennik. 22,lli l\fontnż litnarki o Mak~ym ·e 
dl~ dzier.i wg l>11)}d An<l ersena (cz. II) J.J.A•i Gorkim". 22.45 (1.) Koncert. żyrz~ń. 22.58 (~) 
„Na swo,1ską nut~ '. 15.20 <Ł) „Go~y weseln<'" IOmów. progr. lok. na jutro. 2:l .OO o~tntnie wis.· 
w oprac. Leon~ Hrlt1Jl pra. 10.30 Her1tal fortepi11 ilomośd, 23.10 l\fu:r.yka tancc:r.na, 23.20 Progra111 nowy Wł. Szoilmana. 17.00 Felieton literacki, na. fotro. 23.30 Zakończenie audycji i I{yma.. 

• 

, 
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P~TW. !.~ ~!s~!LSKIEGO f 
w Łodzi. ul. Jarac:za 27 

Dnia 24 i 25 bm, teatr nieczynny. 
Dnia 26 bm. o godzinie 19.15 popularna 

komedia czeska Jana Drdy pt. „Igraszki 
diabłem" w reżyserii Leona Sehillera. 

Zespół tworzą: Fijewska, Życzkowska, 
rtosiewicz, Puchniewska, Skwarska 

~ernacki, Bolkowski, Borowski DeJ·uno~ 
. Dytry ' W[cz, eh, Grabowski, Kłosiński, Ko-

złowski, Lubelski, Łapiński, Lody11ski, 
Ordon, Wojciechowski, Woźniak, żukow­
!iki i słuchacze PWST. Opracowanie mu­
zyczne Tomasza Kiesewettera i Władysła 
wa Raczkowskiego, dekoracje i kostiumy 
Ot:bo Axera. Tańce w układzie Jadwigi 
Hryniewickiej. 

TEATR „MELODR.lll" 
u). Traugutta 18 (gmach Ol\ 

Dnia 24 i 25 bm. teatr nieczynny. 
Dnia 26 bm. o godzinie 19.15 ,,Gody 

weselne" - widowisko ludowe w układzie 
i retyserid Leona Schillera. Pełne uroku 
widowisko opiera się na motywach obrzę 
dowych, tekstach mówionych śpiewach 
i tańcach związanych z ludo~ obrzę­
dem l!IObótki, wesela i dożynek. Kompozy­
cja muzyczna Władysława Raczkowskiego 
i Kazimierza Sikorskiego, tańce Barbary 

' 11\jewskiej, kostiumy i dekoracje ~ł::ini­
aława Cegielskiego. 

TI~ATR „OSA" 
Traugutta 1 (w sali „Syreny") 

Codziennie o 19.30. w niedziele i święta 
o.16 i 19.30 komedia muzyczna nt. „Porwa­
?U.e Sabi?ek" z J. Węgrzynem. Kasa czvnna 
od i;odziny 10 bez przerwy, Tel. 272-70 

Państwollry Teatr Powszechn:v 
11 Listopada 21 

Codziennie o god?.inie 1 !'l.15 ~oskopał'l 
satyra I. Erenburga ot. „Lew na placu''. 
Passe-partout ważne. 

Teatr Kameralny Domu iotnierz;o 
ul. Daszyńskiego 34 

Drugiego dnia świąt w niedzielę 26 
grudnia dwa prredstawienia o godrz;inie 
15.30 i 19.15 sztuki T. Rattigana „Kadet 
Winslow". 

Kasa czynna od 12. Tel. 123-02. 

ŁODZJH TEATR ŻYDOWSKI 
Jaracza ! 

W sobotę dnia 25 grudnia o godzinie 
19 min. 15 i w niedzielę dnia 26 grudnia 
o godzinie 3 po południu (ceny popularne) 
„BEZ WINY WINNI" w reżyserii i z u­
działem Idy Kamińskiej. Bilety w kasie 
teatru. 

TEATR KUKIEŁEK RTPP 

Nawrot 27, tel. 160-07 
W każdą niedzielę i święto o godzinie 

12 „CZARODZIEJSKI KALOSZ" - wi­
dowisko otwarte. 

HINA 
ADRIA - „Noc grudniowa" 

godz, 16. 18, 20, w niedz, 14 
film niedozwolony dla młodzieży 

BALTYK - ,Pontcarral" 
godz. 16. 18.30, 21. w niedz. 13.3r 
film nied0zwolony dla młodziem 

BAJKA - .. T<"ril;;et·,., i::::im"'" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film dozwolonv dla młodziety 

GDYNIA - .. PrJgram aktualności kraj. 
i min-. Nr 43" 
godz. 11. 12. 13. 16. 17. 18. 19, 20: 21 

HEL (dla rnł"d"i"żv) -- .. Drieci ulicv" 
godz. 16, 18. ?,()_ w niedz. 14 

,,.. 
"''ou; Rok UJ qora 

Spędzą nas• lyżwnarze, a wśród nich łodzianie Głażewska 
kpt. Dzipanow i Przyborowski 

Łyz,wia..rs.~wu j€JSlt je·cLnym z tych sportów nad kitórego po.1>1lilarryi;wicją ipoiwiruniśmy W'ISll.'Yf!' 
cy pre.oować. GUKF p06'1:an1owił w tym se'lonie 0<t1()ICIC'{ć łyiWliairsilwo 6jpe0}3Jlną 01prieką i UiC1Lym.1d 
wszys!lko, aby ten pię..'<mv i zidrov,ry sp<>nt stał się 11.1 nas 61pOI!lean lllfil>O"W'Yll takim jialkJi.m jest 
w ZSRR 

Sport WY1C7Jyno·wy , jeo$t najlepszym magnies.em pnycią.ga.jąc)'llll ml:odtzież, tort.ei: 
w bro •;:e o podniesicr.· "e po-z.;omu łyżwie .rstwa wyśc:goiwego i wyis2lloollenia k.adory oob<rydi 
„pańrz :m• istów" 30 g1rudme 70·.;;t r.•n ' e o1warty w Kaf!lpaO'iJU obóz ik.-O(n.d<ycyjn.o - S1.1looleni0owy w 
jeździ ~ ~zybkioeij na k.ló t v PoJ:o.k• Związe•k Łyi:w·ta1r>r.<~ pOIWoła~ 12 rziawodnicz.ek i 22 "Zlaiwodlfli­
ków. Zawrv:lnicy 'l('•9"?111 <1 c;i'' 'l''a'e1 nwani w Dnmu Zdmoio'\\')' ffi e. breni'lngi odbywać będą 
na jez ior1C'. 

Z Łodz! na obóz zo1;1ta•l i po·wolan : Głażewska, P;rz:yboroowskii i k11>t. Dziipam.ow, WISl1i'f>SiCY r.oo 
„Zrywu". o d.> ia:p :', ~ wyj e7. '.l za ją 29 qnclnia i Noiwy Roik spotykeć będą w gÓiraich. 

Głażewska 

•. rze<l wy Ja'ldem 
redak..cję nas7ą 

" v' edz.ili Gła.żewska 
Przy b•)'l'OWski. Oboje 
ie kiry ją radości z 
'."Ze~ują.cego kh kaJT­

l 'l.Wah1 lodoweg-0. 
Głażewska już w 

vm sezon•ie :ziaporzma-
1 s.ię z lodem. N ie 
rud-z.ona na6,za sport 
·1en:k.l k ioJka ratzy tre 

·wiała na Kairoilewie. 
- W święta - mó­

•i - pojerolŻą je&Z­
e sohie nia Połe6iu 
·~m 'Z kJPll. D21'ipa· 

no we<m. 

POBIJĘ KALBARCZYKOW Ą 
MÓWI GŁAŻEWSKA 

Po obo'Vie, w KampaCZJ\l w dniach 15 1 16 
styOZl!lti•a :rostamą roJZegraine łyżwiairslaie mis­
lrz:os'bwa Polski w jeid-zi~ figurowej i ezyb'kiiej. 
W jerź.d.Z1i•e szybikiej b~drz.rie starrtoiwa·ła ł-Odrzia111-
ka, boibeż pytamy ją iaJk oooniia !itwoje 5'1Jalll5e. 

- N iie boję się nóloog.o. Jalk mi zidr-0wie do­
pisw to )>Obiję naiw~>t soa.mq Kalba.rczylkoiwq„. 

- A cóż taim z WilsS'll)"III rorO'A'i Am? - ny­
~a.my uśmieoh;r ętą .Jaidl7ię. 

c w.rriczką będrz.ie Ka1lba1rcz)'1k.ocwa pooi.esll.lam 6ię 
jedn :!;k tym, że ja jdclżii barnd?Jilelj 1Jw1aJrdlo. No, 
ale o nr.c nie \\"i ad0<1I10, mo'ŻA! wyg1coczyć jeEtL­
.rz:e ja:ka.ś IILlód:ka -0 moon~ej'SQ'lylCh n.oga.ch.­
Moją n"1.)'w1ięks7a hcilą=ką - ?JWi>erza n-am się 
Jnd-zi·a - są buty . Te co miłJIIl 'S<\ pmymaijmniej 
-0 dwa numeo-y za duże, mUJS'ZJę kłaść niievmie.r­
:ruą .:Jość slka1Tpel, aby mi nogi w mon nńie la­
ttiłY. 

ABY ZDOBYC MISTRZOSTWO 
TRZEBA SIĘ DOBRZE NAPRACOW AC 

Aby 1Jdo być m11sroc:zytbny tyihlll rniJ5ltmrylDi Pol­
<Sokri l'lawodmiC'ZJk:i bedą musiatły sto=vć re &albą 
bój noa. 4 dystair16a-ch, a mi1am.orwicie .., biie.gach 
na 500, 1500. 3000 1 5000 mebrÓ'W. O tyW.•le 
2la.decyd•ują punikty uZ')'ISlkaine w tycl1 looirukiu.­
renrcja.ch. Tii za·wodn'oz:kia, któNI. ua'}'5kia IlJie 
niadtwii~k'Sllą, a najmn' ejs'lą ilość puink.tów (•tak 
j-es1 w łyżwiafl"6tw: .e) z1dKJbędzie mritsitrr-zJosbwu. 
Mcrżna wi ęc wy91'ać k·tóryś 'Z bi•egów kirót­
SIZV'Ch , cr.y dllużs.'l'Yoh a być n.a dails.xych miej­
s<Jach w 1'orz.o®tałycll i pro7legra.ć mistnzositwo. 
W z;wJąvku z l'y1II1 pyiballny naL'SILE!go m~l!Jego gioś· 
cia lfla jaikiiich d)'5'talnsacll lepiej się 02lUje. 

- Naj1lE"piej jeźdmi się na dystamisach śned­
Wah - mówi. Maan WÓ'WCl2la6 M!ylbkość d wy· 
tirzyim.airość. 

TERAZ MA GŁOS PRZYBOROWSKI 
Pirzybomo1wslki., lot6try 1atllem przechod7lii oa>e-

1r<1c j ę wyiaięcita mńgdaibk&w, obearuiie 07JUjte 5ri El 
ACH, TE SWIĘTA„ . d1mslk.ooe1le. ł.odzill.l!ltn w roOw ubliiegłyun lllld 

-Nerki c.o6 mi ,,111awatlają", ale DJYIŚ~. że }alk mi brrro61lrwad:t P-0lsld w PJ'IUMJk.OWTile 'Z'dobył 10 
będą bairdil'l.letj prrres:tnDetgłll!e. d!jetę. ~k mitejaoe., e.te trmeba 'Wlllł"ć ilO pod 'UIW~ ie 
&ię. Gorrweó będ7.lie tyLko rzie„. świętami - 'W!lldy llJl\lls!lał jetd'lJ!ć 'I l!lll.słoońętymi Ul9łlftm:lli. Pomimo 
cha lll&Slllll. ll'0'1llllówczyini. tego, poibll~ wioemlSlbMJa. WaJrfłl1Jll.IWY Gł<:>idlww-

- W K<1111Pataru - m&w.i dadaj - bę<hie:my l9lkńJegio i Wlltlanotwił nOtWY l!'e!rold cbf9l 11111. 500 
mieli peŁne diwa tTirodnrie Weriin911, bo mi po-- ~. 
winl!l() 'W)'l91ba.razyć, aibyim osiągnęła ipełin4 f«· - W tym :idtu - mówi - ~ ~eł 
mę IlJll. mi1s1tmz1osbw'I!!. Nai_bgro'.muioej'Stlą motją pr11.&- po IM/Z 1lrEecf. ce. mi~ :Pol&kl. będę 

Dział ollcjalnq LOZB 

Komunikat Wydziału Sportowego Nr 18 
1. WS zezJWala ŁKS-o!Wli D4 ~ie m­

wodów z KS „W irSła" w Kmaftoowiie w dniu 18 
bm. i z KS „Ludiwilków" w Kiiieloaiab. w dlilJilu 

19 bm. JednoCZ1eśnie rerneT1WUje się tenmlin 
dlfllia. 6.1. 1949 r n<i rorieg•ram.le zia!WOd&w dla 
ŁKS-u z KS „Zryw", Swiębochlow.ice w Łoidizi 

2. WS wzyWld wsz.y51tfkkh ik.iiemrwin.idro<W iklru-
bów 6d. „B" i re'lerw kl. „A", a prz.ed.e WSZY19t-

kim prr.reclisbarw'clela co. 7JCS 1~'' 1 

Pi01trrtków oo kllkoalu ŁOZB, Łódt. Ul. .Prtomr­
lootwis.1c.il'67 w drniu 28 g1!lldmia irb. o godz. 19-ej. 
s taJWtileirunlilOl:iwQ oboiwtią:zik.O!wle, 

3. Następne posi'e!llllenite W'S ~~ się 
dnria 28 girud'!lia o godrl. 19ej w lo'k.alllu ł.OZB. 

Selk!retialilZ Pirze~ 
A. Klliim.cmk M. 1'y!J 

Prr11 zźelonqni stolik_!! 

„Pała ~ag'' - Huta (Zabrze) 8:8 
Za wody „Samorządowiec - Zjednoczeni" unieważnione 

--··.si ·~~ ' '·I> ,. 

Pr:r.ybor<YW'llkd 

ta pr&OO~ nia oboczk. aby ne. 500 a oellW­
JllllĆ olłool1o 4? l!Elkuod.. 

AMl8ICJtE MA DOSC WYOOROW./łNB 
Jaik wirlrzimy IOOrziMll!n ma OOść wygórorwą 

ambicje, no 11.·le bo tyLko mori.Da mu ipodnmlt'O. 
P.117.yboiro!WISAci mi.jdetp'itej &ię ozuje 1111a. ~ 
diyisitlarlMIOb., a ~ ,.. bi~ llllll aoo a 
W 0<gó !mej punlltltalaji h:>d21i!&rtn !ł!iO'Df m jiakliM 
3 miejll!lce. 

CO NAS CZB!CA W l.ODZH 
Na 7J6ikońozen1e nm;me j TO?.llOOfWT ~ 
je~ Jlid!SfL!YJC.h gio.ści., jalk.ie lmipre.IJY ~ 
&kite pJTlJE!IW'idu~ w Łodizń .. Jallt. się oik.amuje b'" 
d21iemy mqeJ~ w Łod7Ji ob-0k m!Sltrmsl!JW c!kll1ł 
śre<lmioh (brawo!) i mii>tlrrzostbw o~ 
również 61JXl'hkamie mdędrL'Vllll.iiastoiwe Wa11'1!11la1Wa 
- Łódź. Poma tym Wofeiwódrz:loi U.nrJl!,<ł Kul-­
tury FitzY'CfDllei pw.erwiielujei U1I17"4d'l:emri.e lkiiJloa 
poipifió'W ły>bwiialJ1Siklicll w po!W!il(!Jtaioh pi.OOrrtloow­
ski m i łęczrydrim. 

NOWORoc;:ZNB ŻYCZENIA 
. - Choiialall)'llll - mó!W'i iplIT1Jy 'P<JŻ~ 
Qtaż.elwtslk.a - aby pli-y 5i]}Olf't łyżW'iarrsld. 
iJ>'I!ZY!illl!l się w bJdtz.i li OOIO był 'W'i1el11 talk.ti!Ch 11.&­
pa~eńOOw jialkliic:h W'itdrzliK:ie ipr:7.1ed soibą. 

My ll'ÓWllllież cll'C:ielibyśmy tego bairdoo i ho 
'Wie, 02lY pilSWący te ~ &a1lil llllie pnz'Yl'l'1ll.'ll 
ł)1ew, ohoolll.!i: to jll'i e11wairty ~ 1kłll:ła 

Łódź rozoOC~'Jłna seeon 

Meczem hokejowym 
ŁICS - „Pomorzanin„ 

w dnl.91 d!%W. ~ ne. horilllllw ~ ... 
~ słę p!.siwary "' ł.odzii mecz ~. 
Pr~ll!llll U(8..Q bęchll• 7lElllpOłó<w ,,J>oao. 
llll:lllllilllll" r:r. B~. ~ pR:y!}!O­

dri..a}I\ w 6IW)"lll l!lllljsilloiJej'S!Zrym ·~ 
Mea odbędizie 9l!>ę o godrnfme 1UIO. 

U waga kol rze 1 
Zairrząd ŁOZK.od :podiaije die wiaioonroścl 11»­

lamzy ruiiesitioiwairzy6'll0illyiob. k!tńirzy sbalr~ 
w irómyoh wyooq.a.cli dla pos<iadaicrz:y wwerów 
>l!uiry&tyia:zmyich., że OOtycil.tmas nile :ro!Sltafy ode­
brMl!e d!plomy ma mjętie mdiejlsicA .,.. tych ,..,.._ 
dlql!JCh, lllll l!ltalZlWliSloa: KoltJi!einzyiclki 2'.<h:ilsłaiw 
(r:r. 1947 r.), Ja.rueca;iedc Józef, Qo;JiańSkti ~ 
i Gienrlrewlic& J-. 

Wymienrlieaiń llllO'!}ą się :IJgłiosić po odbiór tydl 
d'yiploonów w lokiaJ.u ZKS TII'MDWlllliaw;y, Pll711 
u'!. 11...go Llsbopaidla 30, (preJwta ofiląna 
ter) vr k.a'Żd'ł środę od go.eh. 19-eif. 

Wisła przegrywa 
ale na... lodzie 

POLONIA - . .Słrińce wschodzi" 
godz. 17. 19. 21. w niedz. 15 

WARSZAW A (obsł. wł . ) - Wydzńta.4 Sporto- ! ~ w mi~ okJręgioiwycli w baJl1W'acli 
wy PZB rorz;pii tr.zył prołesty, odnośnle wym.i.ków I llO'.ruńsllcieg-0 „Gryfu", oo jESt aprrz:tec:7Jlle z re­
mecZJÓw o wejśc;.e do Ligi bolktse!'Ski~j: „Pafa-1 gu.l.a.mlinem mi&tl"liOS'tw. 
wa.g" - HUJta „Zabrzie" o'l'az „Samomądrowiec" Drugie spotkainriie IKS ,,Soamo;rnąd-Owi:ec" [Wro 

I - „Zjedn-0ozenli", P01Zegra111ych w ub. niedrzliie-, cław) - „Zjed.'11KJOZJe!l1i" (Byrlqos7JC!Z), które !Zł&· 
lę. 19 bm. • ( lkońany.t.o się "DWyiaięstwem 'Wl!lOclaiwtlan 8:6, ipo-

K.RAKÓW (obeł. "Wł.) - W ~ llllCl&­
ginalilo mecrz hu&Je jorwy międtz:y m.lilejsioolw"ym 
KTII a kmooi\Wką „Wisłą" . Wy50/kiie ~ 
bwo 12:1 oomieś!ii ktrr'illlicma111ńie, 7100b "Yffiijąc bram 
ki rprrzez: Crzxxr.icha - 4, Jci:elka - 3, Lewac­
kiiieqo i Noiwaka - po 2 i P'l'-0tro'ka - 1. Strm 
cero h0001rowego puin:kitru dla „Wiis!y" b~ Gc>­
łąbek. 

film (l~- -·„!1r-1 fll"1 ~·· • „„ 
MUZA - „Krakatit" 

godz. 16. 18. 20, W Jli'!dZ. 16 
film niedozwolony dla młodzi~;i.y 

PRZEDWIOSNIE - „Nauczycielka wiej­
ska" 
godz. 18. 20. w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieżv. 

ROBOTNIK - „Harry Smith odkrywa 
Amerykę" 
godz. 16,30, 18.30, 20.30. w nieqz. 14.30 
film dozwolonv dla młodz1eżv 

ROMA - .. Pieśń tajgi" 
godz. 17.30, 20, w ndedz. 1l5 
film dozwolony dla młodzieey 

REKORD - „Aleksander Matrosow" 
godz. 18.30, 20.30, w niedz. 16.30 
film dozwolony dla młodzieży 

STYT ()WY -- 'f'---'· '-'~" 

godz. 16.30. 18.30, 20.30. w niedz; 14.30 
film dozwolonv dla młodzieży od I~• 16 

łWIT - .,Zvgmunt Kłosowski" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 . . 
film dozwolony dla młodziezy 

TĘ:CZA - „Przysięga" 
godz. 17. 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodziety 

Spolbk1anie o wiejśd1e do Ligi bolk6ensłkliiej ' sbam.oiwiono ulTlilefWlażnić, UIWl'llględm.iaijąc wcześ. 
m;ędrzy „ ZKS. „Parfaw~ig" (W.r.-0daw) a Hut<'\ r.ńtE>jlSi'Zle odwdłam.iie się cfmuiymy byidg06iciej, 00• 
„Zabrze , ktore zakonczyJo się w ·ringu ziwy· • '-'·- _, b:' . d ni __ ._ __ 'L 

c1ęstiwem ślaza1ków 10:6 ?JWervf:tkowano ost.a- · 0 """"" """'a ~'eTIJJ<l rużymy prrez · '"'""''"uu.os" 
tecz.nie na 8~ . Uznano tu pro•:est „Pafawagu", 1 Kiruży ti Gnali!.. Po'W'tórzenrie tego epoitiloaJnia 
odnośn ie <Star tu rep re-zentanta H u y „Zabrze" W)"7lllla.ol'OOO 'Ila m:;eń 2 sty<Tmlia we Wroda­
Gumoiw~.k·i ego , który w bie?:ącym roku wal- ww. 

w ·echali do M. Ostrawy 
Czechosłowak &nzek poprowadzi obóz 

WARSZAWA (o bs'1. wł.) - W nocy z wt.or­
ku na środę 22 bm. wyjrcharo z Warrsr1.arwy 
1·miu hokc1'.1s•lów, wchodzących w 61kla.d ekiipy, 
lktÓ!l'a przebywać będ7:ie na obozie treni1190-
wym w Morawskr.ej O~tra1Wie. W liC'Zlbie 30 
ZlilJWodinilków z WaPS"''lWY wyjechali: Ginter, 
Dolew<.'k~. Celiń~·kri, Broo.owricz (Bromar), Swi­
ca11lZ, Nac'.ążek, Kopenczyński ora?' gOSlpoda,N 
PZHL - Chaltli6-0'W: 

W Ka!toiwicaoh doiłączy si ę do nrupy wars.zaiw 
~!dej 11~tu rziaJWOOOików 'lJe Sląska . Są w: Gan-
51im!iteic. Kolasa, Gbwrelc, Hainzliik, Hu>ta. J1mu-

6!Zle!Wiaz, Mańka, Wadio<w!;kli, Stepek, Nowo­
toll'Silai i Penczek. 
• Poo1a.ctt-0 z Porzmainlia jadą Drziewiń~k1 1 Prim­

ke, ''Z P-0morrrzia - NowaJk i Zieliński, z Krako-

wa - Wiącek, Poc.bwialsk·i li ~flaki, z 
Ł-0.dzli - S~ook.iewioz ~ iz Lublina Cieśliński. 

W 1lermiilie późnU!jlslL-yim do Moir;aiwskliA!tj Q. 
6trarwy p.nzyjarlą j.eismze Dyibo!W61k,i . (Toruń), 
Pa!UJS (Kraków) i StąirzE!IW'S:ki (Łódź). 

Obóz. którv poibrwa do 31 bm„ proiwaid11ić 
bed7 ;'2 ri"Pf<' 7 0ntacyjny hokeista Oz.eah'OslolW'a 
cji - Bonzek. 

W Moraiwstkie1 06t.raW1ie lrenotwać będą po­
'!.adto pol5cy łyżwiarrz;e fiitgua"OtWli: BUJI6Che, Dą­
l:m:J1wsk•a i ~ainiewska ON.li: s~ i Koir­
neluk. 

Kie r-01\l"l!:iictwo obozu stanowią: 
PZHL Bab:iństkri . go.;podar'Z. PZHL 
i red. Hi>rszberg. 

p;kit. 'bN. 
Chaitilsow 

Hokeiści Bratislavy 
PRAGA (obsł. wł.) - W międymiia6.1oorym 

meoca:u h<k.ejO<Wyllll Bnati&J.ava - &diaipetlitllt, 
rozegranym w Bud>ajpesroie, 11W)"Cięż.yl.d h.ob­
iści 61łotwaa:y ..,, S'l:o&l!nlk.111 9:6 (6:0, 0:-ł, 3:2). 

Teatr ,,OSA" Traui.tutta 1 
(w sali ,,Syreny") 

Dnia 25 bm. jedno p!'7.edstawienie 
o ~ie 19.30 (plerw57,e święto); 
drua 26 bm. dwa przedstawienia o 
godzinie 16 i 19.30 (drugie święto) 

PORWANIE SABINEK 
~ z 
ffi Kas.<I 
?;' 

JÓZEFEM WF.GRZYNEM 
czvnna od 10 bez przerwy. 

Tel. 27'1-70. 

D-032311 
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